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TOWARZYSZE I OBYWATELE! SPÓŁ­
DZIELCY!

Pragnę powitać Wasi Zjazd w Imieniu 
Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
(długotrwale oklaski). Proszę Was przy tej 
okazji o przekazanie gorących 1 serdecz­
nych pozdrowień wszystkim obywatelkom 
i obywatelom, wszystkim rodzinom chłop­
skim zrzeszonym w spółdzielniach produk­
cyjnych na terenie całego kraju (huczne 
oklaski).

Zjazd potężnym bodźcem 
dalszego szybszego 
rozwoju spółdzielni 

produkcyjnej
Pierwszy w Polsce Ludowej Zjazd dzia­

łaczy chłopskich spółdzielni produkcyjnych 
— to' wydarzenie niezwykle doniosłe, od- 

_ZJi’ieŁSie.d.bgi».c.ę. alhrzymj..miełom.jy życiu 
wsi polskiej. Jeszcze wszak niedawno — 
przed 3—4 laty — spółdzielni produkcyj­
nych jako nowej formy gospodarki zespo­
łowej w rolnictwie polskim prawie nie by­
ło. Dziś liczba tych spółdzielni przekroczy­
ła już 5 i pół tysiąca. Zjazd Wasz przypa­
da właśnie w chwili wielkiego ożywienia I 
organizacyjnego na polu spółdzielczości . 
produkcyjnej i stanie się on niewątpliwie; 
nowym potężnym bodźcem dla dalszego, 
jcsżcże szybszego rozwoju, tego ruchu.

Jednakże nie tylko szybko rosnąca licz­
ba spółdzielni świadczy o głębokim prze-, 
łomie, jaki dokonuje się w gospodarce; 
chłopskiej w oparciu o ruch spółdzielczości 
produkcyjnej. Nieporównanie ważniejsze i 
jeszcze znaczenie posiada zdobyte już na 
tym polu doświadczenie tej 
przodującej części polskiego chłopstwa pra­
cującego. która wkroczyła na drogę gospo­
darki zespołowej. O czym mówi to do­
świadczenie? O czym świadczą dotychcza­
sowe pierwsze wyniki gospodarcze znacz­
nej większości powstałych już przed trze­
ma lub dwoma zaledwie laty, a nawet do­
piero przed rokiem spółdzielni produkcyj­
nych w Polsce? Świadczą one niezbicie 
i bezspornie o tym, że . forma gospodarki 
zespołowej jest dogodniejsza, lepsza, ko­
rzystniejsza dla chłopa, bardziej wydajna 
od gospodarki indywidualnej. Przekonało 
się o tym naocznie, namacalnie, w drodze 
własnej bezpośredniej praktyki, własnego I 
współudziału —• już nie kilkuset czy kilka 
tysięcy, ale ponad 100 tysięcy gospodarstw 
chłopskich, należących do spółdzielni pro­
dukcyjnych. Setki tysięcy innych chło­
pów. nie należących jeszcze do spółdzielni, 
przekonuje się o wyższości, o korzyściach 
gospodarki zespołowej już nie ze słów i 
broszur, ale z tego, co sami widzą. ; 
przyglądając się i obliczając wyniki pracy • 
zespołowej. Ten bezpośredni przykład do­
brze gospodarujących spółdzielni produk­
cyjnych, których liczba wzrasta w Polsce 
szybko i będzie wzrastała niewątpliwie co­
raz szybciej w latach następnych — to naj­
większa i nieoceniona zdobycz nie tylko 
dla Was przodowników polskiej spółdziel­
czości produkcyjnej. Obywatele Delegaci. 
Jest to olbrzymia zdobycz całego chłopstwa 
pracującego i nieoceniona zdobycz sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, jest to nowe 
i wielkie osiągnięcie w budowie nowego, 
lepszego ustroju społecznego w Polsce — 
w budowie socjalizmu.

Udzielać wszechstronnej 
pomocy spółdzielniom

p r o d <i k cy jny in
•Nie w samej liczbie spółdzielni, lecz 

przede wszystkim w j akości gospodar- ; 
ki zespołowej leży istotne źródło przeto- 
mu w ustosunkowaniu się szerokich mas 
biedoty i średniego chłopstwa do tego ru­
chu. Wzorowo, dobrze gospodarujące spół­
dzielnie produkcyjne — to nieodparty i 
najbardziej wymowny przykład, najbar- ■ 
dziej przekonywający dowód i argument 
propagandowy na rzecz gospodarki zespo­
łowej. a co za tym idzie i na rzecz możli­
wości budowy nowego ustroju sócjałistycz-i 
nego na wsi. Na odwrót — źle zorganizo­
wana. słaba, niedołężnie czy niedbale go­
spodarująca spółdzielni — to widok od­
straszający masy chłopskie, to gratka dla 
wrogiej kułackiej akcji przeciwkb temu 
ruchowi. Nie zawsze pamiętają o tym lub 
nie zawsze zdają sobie sprawę z tej tak 
prostej i oczywistej prawdy niektórzy or­
ganizatorzy i działacze czy też opiekujący 
się tym ruchem z tytułu swego stanowiska 
przedstawiciele rad narodowych, POM-ów 
czy nawet organizacji politycznych i spo- ; 
leeznych. Dlatego też trzeba nie tylko nie- } 
ustannie o tym przypominać, ale przede 
wszystkim nic szczędzić wysiłków w kie­
runku wzmacniania 'gospodarczego istnie­

jących apółdzlelnl, w kierunku okazywania 
im jak najbardziej wszechstronnej pomo­
cy: materialnej, kadrowej, politycznej i mo­
ralnej.

Kto powinien udzielać tej wszechstron­
nej pomocy ruchowi spółdzielczości pro­
dukcyjnej na wsi?

...Wszyscy... każdy, kto pragnie utrwalić, 
wzmóc, rozszerzyć wielkie przeobrażenia 
społeczna i zdobycze Folski Ludowej,

Naszym celem jest 
zbudowanie ustroju 

społecznego wolnego 
od wszelkiej krzywdy 

i wyzysku
Sprawa rozwoju spółdzielczości produk­

cyjnej na wsi — to nie tylko sprawa zwię­
kszania korzyści gospodarczych osiąganych 
ze swej pracy przez biednego chłopa czy 
średniaka. Gospodarka zespołowa jest nie­
wątpliwie najlepszą i w gruncie rzeczy je­
dyną drogą wydatnego zwiększenia korzyści 
rolnika z jego pracy, ponieważ tylko w ze­
społowej, a więc wielkiej gospodarce wy­
korzystać można zdobycze postępu tech­
nicznego, zastosować większe maszyny rol­
nicze i nowoczesne wyniki nauki i metody 
agronomiczne — co podnosi wydajność 
pracy człowieka do poziomu nieosiągalne­
go w drobnej gospodarce indywidualnej. 
Oczywiście — w podniesieniu wydajności 
pracy w rolnictwie, tak samo jak w prze­
myśle — zainteresowane jest również calę 
społeczeństwo. Wiemy przecież, że — mi­
mo wyższej produkcji niż przed wojną — 
obecny stan rolnictwa w Polsce Ludowej 
nie odpowiada rosnącym wciąż szybko po­
trzebom zarówno w dziedzinie zaopatrzenia 
ludności, jak i w dziedzinie surowców dla 
przemysłu. Wydatnego jednak podniesie­
nia produkcji rolnej — roślinnej i hodo­
wlanej — me można osiągnąć bez wejścia 
na tory nowoczesnej organizacji pracy w 
rolnictwie, bez wejścia na tory wyższej 
techniki i bez wykorzystania zdobyczy 
współczesnej nauki. Jest to fakt bezspor­
ny. Gospodarstwa chłopskie, drobne i kar­
łowate przy kapitalizmie nie mogły wy­
dobyć się z nędzy, ulegały ruinie lub były 
ciągle nią zagrożone. Nie wytrzymywały 
one konkurencji z wielką gospodarką ob- 
szarniczą nairnp że chłopskie triasy btódoj 

'ty ~ma?<riloTńe.i' vr'beż'rórne'jr pracując od i 
świtu do nocy, przymierały często głodem. 
Skórę z nich darli obszarnicy, bogacili się 
ich kosztem z całą bezwzględnością kuła­
cy. Wyciskał z ni,ch ostatni grosz lichwiarz, 
odbierał często ostatnią krowę komornik. 
Wszyscy ‘ znamy lub pamięt.amj' sytuację 
chłopstwa w Polsce przedwojennej. Do­
piero władza ludowa wydźwignęła chłop­
stwo pracujące z dawnej niedoli. Chłop 
otrzymał nie tylko ziemię, o którą 
drżał przedtem w związku z rosną­
cymi długami, nie tylko uwolnił się 
od tej zmory długów, nie tylko wyrwał 
się raz na zawsze z uciążliwej zależności 
zarówno od obszarnika, jak i od spckulan- 
ta-kapitalisty. Chłop pracujący zdobył rów­
nież dzięki władzy ludowej możność pracy 
dla swej rodziny w przemyśle, której to 
pracy poszukiwał przedtem bezskutecznie 
w kraju, szedł na ,.Saksy" lub na daleki) I 
tułaczkę do obcych krajów. Otrzymało też |

Sokoły przygotowują się do obchodu

Międzynarodowego Dnia Kobiet
Dzień 8 marca — Międzynarodowy Dzień 

Kobiet — to dzień, który na całym świe­
cie obchodzą wszyscy postępowi ludzie na 
znak radości, że oto wyzwolona została ta 
„najbardziej upośledzona i uciskana ze 
wszystkich upośledzonych" — jak powie­
dział Engels, oraz dla przypomnienia, że 
są jeszcze kraje, w których kobieta jest 
uciskana i wyzyskiwana. W dniu tym do­
konujemy także podsumowania osiągnięć, 
i mobilizujemy się do walki o ostateczne 
zwycięstwo, p powszechny pokój na świe­
cie. Z drugiej strony jest to święto naj­
bliższej dziecku istoty na świecie, naj­
droższej mu, najbardziej oddanej i po­
święcającej się — Święto Matki.

Dzień ten winien zatem, dać dzieciom 
szkolnym głębokie przeżycia. Dzień ten 
i związane z nim obchody winny wpływać 
na stałe podnoszenie powagi i autorytetu 
wychowawczego matki, wychowawczyni, 
nauczycielki.

Dzień ten winien stać się serdecznym 
pomostem pomiędzy domem i szkołą na 
wielkim froncie jednolitego wychowania 
dziecka i młodzieży w myśl założeń wy­
chowań ia socjalistycznego.

Dzień ten winien stać' się dla matek, 
pracownic oświatowych i wychowawczyń 
najradośniejszym momentem, który jest 
nagrodą i uznaniem za trudy wychowania 
i nauczania dzieci.

Aby uroczystości szkolne związane z 
8. III. mogły dać jak największe wartości 
wychowawcze, praca przygotowawcza mu­
si być dobrze zaplanowana, celowo zorga­
nizowana i wykonana. Kierownictwo szko­
ły, nauczyciele, samorząd ogólnoszkolny i 
drużyny harcerskie przystępują do pracy, 
w której współdziała i pomaga komitet 
rodzicielski. Trzeba bowiem wytworzyć 
wokół przygotowań odpowiednią atmosfe­
rę: dzieci i młodzież szkolna inicjują i or­
ganizują uroczystość, a starsi jedynie im 
pomagają i doradzają. W tym wypadku 
zostawiamy uczniom jak najwięcej swo­
body i inicjatywy,- dyskretnie ją kontrolu­
jąc, kierując nią z ubocza. Dotyczy to po­
zalekcyjnych zajęć w kółkach żywego sło­
wa, śpiewu, dekoracyjno - zdobniczych, 
tanecznych. Na lekcjach — tam gdzie to 
jest możliwe, nauczyciele włączają tema­
tykę Święta Kobiet.

Podajcmy młodzieży wykazy lektury 
szkolnej i pozaszkolnej naświetlającej za­
gadnienie pracy kobiet, rolę matek; do zajęć 
pozalekcyjnych podsuwamy formy metody 
i tematykę, a więc referaty, gazetki zwy­

dziecko chłopskie po raz pierwszy w dzie- i 
jach Polski szeroki dostęp do nauki i kul­
tury. Te wielkie i doniosłe dla chłopstwa 
pracującego i dla całego narodu przemiany 
społeczne stanowią jednakże dopiero pierw­
szy etap gruntownej i całkowitej przebu-, 
dowy życia wsi i życia całego narodu. Na­
szym celem j,ęst zbudowanie lepszego i cał­
kowicie wolnego od wszelkiej Krzywdy, od 
wszelkiego wyzysku i panowania człowie­
ka nad człowiekiem ustroju społecznego 
(huczne, długotrwale oklaski). A takim 
ustrojem jest tylko socjalizm.

Wałka o socjalizm — to rewolucyjny' 
program klasy robotniczej zarówno w Pol- ' 
sce, jak i na całym świecie.

Aby walczyć o socjalizm, masy pracują­
ce pod przewodem klasy robotniczej mu- 
sialy naprzód obalić władzę kapitalistów 
i obszarników — wspólnych wrogów ludu
pracującego miast i wsi. Dzięki pomocy j 
bohaterskiej Armii Wyzwoleńczej naro-l 
dów radzieckich, która rozgromiła okupan­
ta hitlerowskiego, Polska odzyskała wol­
ność i niepodległość (huczne oklaski). 
Obalenie władzy kapitalistyczno-obsząrni- 
czej i zwycięstwo władzy ludowej klasa 
robotnicza w Polsce osiągnęła dzięki nie­
rozerwalnemu sojuszowi z chłopstwem 
pracującym.

Przyjaźń i sojusz klasy robotniczej z bie­
dotą wiejską i średniorolnym chłopstwem 
stanowi dziś niezwyciężoną siłę i niewzru­
szony fundament władzy ludowej, ostoję 
wszystkich zdobyczy i przeobrażeń spo­
łecznych w Polsce Ludowej (huczne okla­
ski).

Byli i są jeszcze tacy wrogowie ludu, 
którzy naszeptywali, aby poprzestać na i 
tym, co jest, i zatrzymać się w walce o no- ■ 
wy ustrój społeczny w pół, drogi. Ale do; 
czego zmierzają takie podszepty?

Rewolucja społeczna, która zatrzymuje 
się w pół drogi, daje możność odradzania i 
się i odbudowania sił odsuniętym od wła­
dzy klasom społecznym — kapitalistom 
i obszarnikom. A więc otwiera im drogę i 
do władzy, prowadzi nieuchronnie do; 
przywrócenia kapitalistycznego wyzysku, i 
kapitalistycznej niewoli, do utraty nie­
podległości, do zaprzedania kraju imperia­
listom amerykańsko-hitlerowskim. Kapita­
liści i obszarnicy nie wyrzekli się, jak 
wiemy, myśli o przywróceniu swego pano­
wania, marzą wciąż o powrocie do swych 
pałaców i folwarków, a w związku z tym 
wysługują się najzacieklejszym wrogom lu­
du —p&k.iriegfO' ■dnrpwredAl-Oftr-r-peiłśftgttcz-Sl X 
wojennym, spiskują przeciwko Polsce Lu­
dowej wszędzie, gdzie tylko mogą, wysłu­
gują się znów, tak jak przed wojną, hitle­
rowcom i odwetowcom z Niemiec Zachod­
nich, organizują pod skrzydłami amery­
kańskich, angielskich, adenauerowskich i 
innych wywiadów szpiegostwo, dywersję, 
wrogą propagandę 1 wszelką najohydniej­
szą zdradę przeciwko naszemu krajowi.

Socjalizm na wsi można 
zbudować tylko przez 
rozwój spółdzielczości 

produkcyjnej
Nie mogą polskie masy pracujące osła­

biać swej walki o szybsze zbudowanie no­
wego ustroju socjalistycznego, bo walka 
klasowa trwa’ i staje się coraz zacieklejsza, 

kle. albumy z Ilustracjami i artykułami, 
gazetki filmowe itp., dotyczące kobiety 
dawniejszej i współczesnej (przodownice 
pracy, racjonalizatorki, pisarki, poetki, ar­
tystki, kobiety w nowych zawodach —■ lot­
nika, technika, sportowca, kobiety w bu­
downictwie, w kolejnictwie itd).

Pracę przygotowawczą i organizacyjną 
prowadzić będziemy w trzech kierunkach:

a) Będziemy pomagać dzieciom i mło­
dzieży w ich indywidualnym przygotowa­
niu się do uświetnienia tego dnia w każ­
dym domu (życzenia, podarunki, indywi­
dualne zobowiązania, przyrzeczenia po­
prawy. wykonanie pewnych prac we włas­
nym domu, w rodzinie itp.) .

b) Przygotowywać będziemy szkolną 
akademię z okazji Międzynarodowego 
Dnia Kobiet dla wszystkich uczniów. Aka­
demia ta ma wytworzyć odpowiedni na­
strój, poinformować wszystkich uczniów 
o znaczeniu Dnia Kobiet, zmobilizować do 
zbiorowych zobowiązań, zmierzających do 
podniesienia wyników nauczania i wy­
chowania, wykazać im obrazowo, czym 
jest dla każdego dziecka matka, jak dla 
nich pracuje i poświęca się, jakie winny 
być zatem obowiązki dziecka w stosunku 

•do matki.
c) Współdziałać będziemy z uczniami w 

przygotowaniu przez samą młodzież szkol­
ną otwartej imprezy artystycznej dla śro­
dowiska cod hasłem: „W dniu Święta Ko­
biet — naszym matkom".

Impreza ta będzie dla nas okazją do 
masowego oddziaływania szkoły na śro-

Bihliegrafia materiałów repertuarowych na 8.111. 1S53 r.
Założenia ideowe, hasła, instrukcje 1 wskazówki organizacyjne na H. III. 1953 r. znaleźć można 

w specjalnym wydawnictwie Ligi Kobiet, które sZkoly mogą otrzymać w zarządach powiało- 1 
wych L. K. czy w poszczególnych kołach terenowych. Ukaże się 'ono w najbliższych dniach. !

Materiały repertuarowe oraz wskazówki organizacyjne i materiały do odczytów i przemó- ! 
: wico okoliczności owych znajdują się w następujących czasopismach:

„rłwierjjce Dziecięce*4 nr 2 — 1948, nr 3 — 1949, nr 2 — 1950, wyd. TPD, W-wa, artykuły — 
teksty litc.-ackie. pieśni.

..Scena Świetlicowa*4 nr 1 — 1950, wyd. ZSCh. Cały numer poświęcony Święta Kobiet. Znaj­
duje się tam i montaż recytacyjny p;. ,,Kobieta w walce i pracy*4, i projekty dekoracji oko- 
j i c z n o ś c i o w y c h.

i „Scena Świetlicowa44 nr 1 — 2, 1951, artykuł i montaż pt. „Niezwyciężony sztandar41.
| „Praca Świetlicowa44 nr 3 — 1952.

„Świetlica*4 nr 2 —1951, wyd. CRZZ, artykuł i materiały.
„Głos Nnuczycielskr4 nr 9 — 1951-52.

i „Materiały Świetlicowe44 nr 9 — 1950. wyd. TPP-R, Warszawa.
„Materiały Repertuarowe** nr 2 — 1952. Zestaw tekstów literackich do wykorzystania przy 

organizowaniu części artystycznej w dniu 8. III. wyd. powici. Ministerstwa Kultury i Sztuki, 
Centr. Poradnia Świetlic, Warszawa, 1952.

,.Wicś“ nr 10 — 1951 — tygodnik społeczno-literacki, Warszawa.
Pieśni odpowiednie na 8, III. znajdują się w w.vż. wym. zbiorach oraz w specjalnych poje­

dynczych wydawnictwach Polskiego Tow. Muzycznego — Festiwal Muzyki Polskiej Gi^obieca 
j Armia Pokoju**, „Tkaczka *, „Warkocz*4 itp.).

bo pozostała jeszcze u nas liczna warstwa 
kułaków na wsi i spekulantów w mieście, 
którzy chcieliby utrzymać za wszelką ce­
nę możność wyzysku biedoty wiejskiej 
i średniorolnego chłopstwa, możność łu­
pienia przy pomocy spekulacyjnych cen 
ludzi pracy w mieście. Kułacy i spekulan­
ci przywykli od lat wykorzystywać wszel­
kie trudności i kłopoty wsi, aby — często 
pod pozorem pomocy lub drogą oszustwa 
— grabić i wyzyskiwać ludzi pracujących, 
demoralizować młodzież, podważać prawo 
i naruszać obowiązki obywateli względem 
państwa, uchylać się od obowiązkowych 
dostaw, szerzyć wrogą plotkę i reakcyjną 
propagandę — słowent — szkodzić od wew­
nątrz władzy ludowej. Stają się oni w ten 
sposób oparciem dla wszelkich wrogich 
machinacji antypolskich, dla zbrodniczej 
działalności agentur imperialistycznych.

Wykarczowanie do końca pozostałości 
ustroju kapitalistycznego, poskromienie i 
wypieranie spekulantów i kułaków przez 
pozbawienie ich możliwości korzystania z 
wyzysku cudzej pracy — wymaga od nas 
nieustannego wzmacniania sił naszego pań­
stwa ludowego, strzeżenia jak oka w gło­
wie praworządności ludowej, a wraz z tym 
przyspieszania tempa budownictwa socja­
listycznego zarówno w mieście, jak na wsi. 
Nie ma innego sposobu budowania socja­
lizmu na wsi jak tylko poprzez rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej.

Należy jednak zdawać sobie sprawę, że 
w rozwoju spółdzielczości produkcyjnej 

■ decydującą rolę odgrywa ścisła spójnia 
gospodarcza między miastem i wsią.

Gospodarka zespołowa w rolnictwie mo­
że rozwijać się skutecznie dopiero w ta­
kich warunkach, gdy uprzemysłowienie 
kraju osiągnęło odpowiedni poziom, gdy 
rozwija się w pełni nowoczesna technika, 
gdy przemysł jest w stanie dostarczać rol­
nictwu nowe maszyny, traktory i nowo­
czesny sprzęt, tzn. gdy zbudowana została 
odpowiednia baza gospodarcza i technicz­
na, gdy mogą być równocześnie szkolone 
i formowane odpowiednie kadry ludzi, ob- 
znajmionych z potrzebami i wymaganiami 
nowych form gospodarowania w rolnic­
twie. Bez powstania takich warunków ża­
den szerszy ruch spółdzielczości produk­
cyjnej jest nie do pomyślenia.

A więc podstawowym warunkiem roz­
woju spółdzielczości produkcyjnej jest 
wysoki poziom uprzemysłowienia kraju. 
.Oto, dlaczęgo rozwój ruchu spółdzielczości 
pioiiukcyjńej’włażę "się u na.ś jak” najściś­
lej z realizacją Planu 6-letniego — planu 
uprzemysłowienia Polski i oparcia całej 

: gospodarki ogólnonarodowej na nowych 
podstawach — na podstawach wyższej 

; techniki.
Obecnie przemysł w Polsce produkuje 

już traktory, samochody, najnowsze ma- 
I szyny i różnorodny sprzęt rolniczy, któ­
rego nigdy przedtem w Polsce nie produ­
kowano. Obecnie władza ludowa może już 
szkolić na naszych uczelniach niezbędne 
kadry agronomów, techników, mechani­
ków; a także rachmistrzów, traktorzystów, 
szoferów i innych odpowiednio wykwali­
fikowanych specjalistów dla obsługi POM- 
ów i spółdzielni. Obecnie podniósł się nie­
porównanie ogólny poziom świadomości 
politycznej oraz oświaty i kultury wsi. 
bez czego również nie łatwo byłoby przejść 
do wyższej formy gospodarki rolnej, jaką 
jest spółdzielczość produkcyjna. I

I dowisko. Na imprezę uczniowie zapraszają 
i wszystkie matki, których dzieci uczęszcza­
ją do danej szkoły. Można również zapro­
sić matki wybitniejszych ludzi ze środo- 

■ wiska, jeżeli są — matki bohaterów, ko- 
bięty-przodownice pracy, zwłaszcza w

I nowych zawodach. Zaprosić trzeba tak- 
że przedstawicielki organizacji kobiecych, 
jak Liga Kobiet (miasta i miasteczka), za­
kładowe rady kobiece (fabryki), koła gos­
podyń (wieś). Jeśii w środowisku szkol­
nym znajdują się osierocone matki — sta­
ruszki, które potraciły swe dzieci na woj­
nie, w walce z okupantem, a teraz żyją 

. osamotnione, to należy je również zapro- 
; sić na uroczystość lub wysłać delegację 
i uczniów z życzeniami z okazji święta 

i zapewnieniem pamięci i uznania. Niech 
w radosnym dniu Święta Kobiet nie bę- 

. dzie ani jednej matki, która czułaby się 
I osamotniona. Przy imprezie trzeba zatrud­

nić większą ilość uczniów. A więc harce­
rze w mundurkach, chustach, z oznakami 

i organizacyjnymi pełnią dyżury porządko- 
| we już na podwórzu, witają przychodzą- 
: ce matki i zaproszonych gości, kierują ich 

do szatni, pomagają się rozebrać, odpro­
wadzają na salę, wyznaczają miejsca, a po 

. zakończeniu uroczystości znów podają 
matkom płaszcze itp. W dniu tym ucznio­
wie są gospodarzami, a matki — ich naj- 

; milszymi gośćmi w szkole, toteż starają 
I się usłużyć tym matkom jak najlepiej. 
; aby uprzyjemnić im pobyt.

Nie należy zapomnieć i o kobietach pra- 
' cujących w szkole: kierowniczce, nauczy-

O budownictwie socjalistycznym na wsi 
można więc było mówić poważnie dopie­
ro wówczas, kiedy osiągnęliśmy niezbędne 
sukcesy w budownictwie fundamentów 
socjalizmu w przemyśle.

Pomoc i najbliższe 
współżycie z indywidualną 
częścią wsi—warunkiem 

rozwoju samych 
spółdzielni

Widoczne jest .jednak dla każdego, że 
obecne tempo rozwoju rolnictwa pozostaje 
nadmiernie w tyle za szybkim roz­
wojem przemysłu i nie wolno nam się z 
tym godzić. Indywidualne, rozproszkowane, 
drobne rolnictwo chłopskie, posługujące się 
ręcznym i konnym sprzętem, nie może, 
oczywiście, dorównać szybko rosnącym 
potrzebom kraju. Tym większego przeto 
znaczenia dla dalszego rozwoju gospodar­
ki narodowej nabiera sprawa szybszego 
rozwoju chłopskiej gospodarki zespołowej 
oraz państwowych gospodarstw rolnych. 
Nie znaczy to bynajmniej, że indywidual­
na gospodarka chłopska straciła już zna­
czenie i możemy się nią mniej interesować. 
Taki pogląd byłby wysoce niesłuszny i 
szkodliwy. Indywidualne gospodarstwa 
chłopskie stanowią dziś w Pclsce wciąż 
jeszcze główną formę produkcji rolnej i ro­
la ich w zaopatrzeniu ludności będzie jesz­
cze dość długo niezwykle ważną. Władza 
ludowa otaczając wszechstronną opieką 
rozwój spółdzielczości produkcyjnej — win­
na zarazem czynić wszystko, aby sprzyjać 
lepszej wydajności i kulturze rolnej w go­
spodarstwach indywidualnych chłopów 
małp- i średniorolnych.

Spółdzielnie produkcyjne mogą także 
pomóc w poważnym stopniu gospodarują- 
jącej indywidualnie biedocie chłopskiej 
i średniakom, udostępniając im korzysta­
nie z doświadczeń gospodarki zespołowej 
oraz ze swych osiągnięć w polepszaniu kul­
tury rolnej, nasiennictwa, hodowli itp. Po­
moc taka i jak najbliższe współżycie z nic- 
zorgantzowaną, indywidualną częścią wsi 
(z wyjątkiem, oczywiście, kułaków, któ­
rych należy izolować jako jawnych czy za­
maskowanych wrogów gospodarki zespoło­
wej) jest niezbędnym warunkiem rozwoju 
samych spółdzielni produkcyjnych. Nie na­
leży rnpominr.ć,. ż.o .jndyra-.-isłua-łrń ■- eh-łspi 
okoliczni staną się 'wcześniej czy później 
członkami spółdzielni produkcyjnych (hucz­
ne, długotrwale oklaski). A staną się nimi 
właśnie tym szybciej, im bardziej spół­
dzielcy będą starali się utrzymywać z ni­
mi stosunki sąsiedzkiego współżycia i po­
mocy, dzielenia się swymi doświadczenia­
mi, oddziaływania na nich swym wpły­
wem ideowym. Spółdzielnie produkcyjne, 
które unikają stosunków ze swymi sąsia­
dami indywidualnymi, oddzielają się od 
nich morem niechęci — nie tylko postę­
pują niewłaściwie i niesłusznie, ale odgra­
dzają się tym samym od właściwej bazy 
swego wzrostu, hamują rozwój ruchu spół­
dzielczego i zasklepiając się we własnym 
ciasnym środowisku, czynią szkodę spra­
wie ogólnej. Na odwrót — spółdzielnia pro­
dukcyjna, która umie przyciągnąć ku so­
bie, zainteresować swą pracą resztę wsi, 
wzbudzić w niej sympatię dla swych po­
czynań — może liczyć z całą pewnością na 
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cielkach, woźnych, członkiniach komitetu 
rodzicielskiego.

Przy organizowaniu akademii szkolnej 
dla uczniów trzeba pamiętać o właściwym 
doborze tematów, o odpowiednim dla wie­
ku i rozwoju umysłowego poziomie wyko­
nywanego programu. Nie jest wskazany 
jeden wspólny program dla wszystkich 
uczniów od kl. I do VII. Należy zrobić i 
dwie uroczystości: jedną — dla klas I — 
IV, której tematyka obejmie życie matki 
i dziecka ogólnie tylko ze Świętem Ko­
biet związane, druga uroczystość obejmie 
już programem szersze zagadnienie matki 
— kobiety — obywatelki kraju, które bę- i 
dzie zrozumiałe dla uczniów klas V — VII.

W klasach licealnych można już dać 
poważniejsze historyczne i ideologiczne 
naświetlenie problemu kobiety w oparciu 
o referaty i prace w kółkach przedmioto­
wych i artystycznych.

Do referatów, ujętych jako samodzielne 
punkty programu łub w postaci słowa 
więżącego, należy dobrać odpowiednie | 
teksty literackie i pieśni. Niezależnie od | 
uroczystej akademii można organizować j 
artystyczne wieczornice czy poranki po- ■ 
święcone wybitnym osiągnięciom kobiet. 
np. „Pisarki polskie w walce o postęp 
i sprawiedliwość" czy takiemu tematowi, 
jak „Nasze młode bohaterki". Na program! 
złożyć się mogą: referat zasadniczy, ży­
ciorysy, recytacje, inscenizacje utworów 
literackich dotyczących takich postaci, jak! 
II. Sawicka, W. Zieleńczyk.i L. Herc. A. 
Krzywoń. Zoja Kosmodemiańska, Ray- 
monde Dien itp.

Na poziomie kl. V — VII uczniowie 
chętnie pracują nad przygotowaniem ta­
kich artystycznych tematów, jak np. „Mat­
ka. — robotnica" („Dym" ’— Konopnic­
kiej. „Matka" — Gorkiego), „Matki Lenina 
i Stalina" czy w ogóle „Matki wielkich 
ludzi", „Matka — chłopka" (Konopnicka, 
Sewer, Wasilewska i inni). „Matka uczo­
nego" (Kołłątaj, Curie), „Matki poetów" 
'Słowacki, Orkan, R. S. Dobrowolski i in­
ni), „Matka — bohaterka" (Kosmodemiań­
ska) itp.

,Każda szkoła opracuje program w za­
leżności od swoich potrzeb i swego śro- j 
dowiska, ale wszystkie te uroczystości 
muszą wydobyć wielkie walory wycho- 
wawcze podniosłej uroczystości, jaką jest 
Międzynarodowy Dzień Kobiet,

». W. I 

szybki wzrost swych szeregów, na stale 
wzmacnianie się jej gospodarki, jej wpły­
wu i autorytetu, a co za tym idzie — sta­
nie się ona ośrodkiem i bodźcerii ogólne­
go rozwoju dobrobytu i kultury całej gro­
mady.

Spełnianie takiej właśnie roli — roli o- 
środka nowej gospodarki i zarazem nowe­
go życia wsi, jej postępu i kultury — jest 
naturalnym zadaniem każdej spółdzielni 
produkcyjnej. Aby stać się takim ośrod­
kiem nowego życia, aktyw spółdzielni wi­
nien od początku promieniować na całą 
wieś swoją pracą organizacyjną, swoją ak­
tywnością polityczno-społeczną, swym we­
wnętrznym życiem kulturalnym , propa­
gandowym, oświatowym, sportowym, to­
warzyskim. W świetlicy spółdzielczej win­
no od pierwszej chwili pulpować gorącą 
ideowością, zapałem, entuzjazmem życie 
młodzieży. Wydaje się, że działacze spół­
dzielczy nie doceniali dotąd w pełni zna­
czenia i roli młodzieży w rozwoju gospo­
darki zespołowej na wsi. A przecież bez 
najczynniejszego współudziału młodzieży 
nowe życie i nowe budownictwo socjalis­
tyczne. głęboka rewolucja społeczna, go­
spodarcza i kulturalna na wsi nie może 
nabrać właściwego rozmachu.

Ważna rola młodzieży 
i kobiet w spółdzielni 

produkcyjnej
Mówi się często, że młodzież wiejska wy* 

myka się ze wsi, ucieka do miast, szuka 
masowo pracy w przemyśle, gdzie też jest 
chętnie przyjmowana, rezygnuje z pracy 
na roli i że jest to nawet zjawisko groź­
ne dla rolnictwa, dla jego przyszłe­
go rozwoju. Niewątpliwie ruch mło­
dzieży wiejskiej do miast, do przemysłu, 
do szkół, do urzędów jest w Polsce wielki 
i nie ma w tym nic dziwnego. Młodzież 
garnie się do wiedzy, do kultury, do no­
wego życia, a miasto daje jej dziś większe 
możliwości urzeczywistnienia tych dążeń 
w porównaniu ze wsią, w której poziom 
kultury pozostaje daleko w tyle. Ale wła­
śnie rozwój gospodarki zespołowej na wsi 
może i powinien wpłynąć na zmianę tego 
zjawiska ucieczki młodzieży ze wsi. Gospo­
darka zespołowa otwiera rozlegle możli­
wości i wielkie perspektywy, stwarza już 
dziś zapotrzebowanie na nowe i liczne ka­
dry wykwalifikowanych pracowników, 
których łndyuiciuatne tńlńiCTWó nie po­
trzebowało. Nowa wieś spółdzielcza prócz 
agronomów, techników, zootechników, bu­
chalterów, traktorzystów, mechaników, ko­
wali, ślusarzy, specjalistów budowlanych 
itp. potrzebować będzie coraz więcej pra­
cowników dla obsługi potrzeb kultural­
nych, zdrowotnych, oświatowych, propa­
gandowych, sportowych, dla zakładów 
opieki nad dzieckiem, bibliotek, kol artys­
tycznych itd. Skąd można czerpać tc ka­
dry, jeśli nie spośród młodzieży wiejskiej, 
którą w tym celu winniśmy już dziś plano­
wo dobierać, szkolić, przygotowywać i za­
chęcać do przyszłej pracy.’ Zadaniem władz 
terenowych, jak również organizacji mło­
dzieżowych i politycznych jest zająć się 
zarówno tworzeniem warunków dla coraz 
aktywniejszego życia gospodarczego i kul­
turalnego we wsi spółdzielczej, jak 
i przygotowaniem kadr spośród młodzie­
ży wiejskiej dla obsługi tych rosnących 
potrzeb. Dawne, ukształtowane w ciągu 
wieków przeciwieństwo między wsią a
miastem musi zanikać po obaleniu ustroju 
kapitalistycznego w miarę rozwoju budow­
nictwa socjalistycznego, w miarę rozwoju 
nowego życia w mieście i na wsi, dzięki 
ogromnej pomocy udzielanej wsi przez 
socjalistyczne miasto.

Chciałoby się jeszcze kilka słów powie­
dzieć o roli kobiet, w spółdzielniach pro­
dukcyjnych.

Kobieta wiejska przez wieki cale dźwi­
gała jarzmo podwójnego upośledzenia —■ 
jako chłopka, gnębiona i wyzyskiwana 
przez pańszczyznę, a potem przez obszar­
ników i kapitalistów, kułaków i lichwia­
rzy, jak również jako kobieta. Była po­
niewierana i traktowana jako niższa isto­
ta przez cały system poglądów narzuca­
nych przez ustroje pasożytnicze, przez, za­
cofanie, ciemnotę i przesądy zaszczepiane 
i hodowane z całym okrucieństwem z 
krzywdą dla kobiety pracującej.

Toteż kobieta wiejska więdła przed­
wcześnie, niszcząc swe zdrowie w kiera­
cie codziennych trosk i pracy ponad siły.

Sterana nadmierną pracą, zahukana i 
zepchnięta na ubocze życia społecznego, 
stawała się łupem ciemnoty i przesądów, 
dewocji i demagogii antyludowej.

Nie dziw więc, że kobiety nieraz prze­
ciwstawiały się ?. zaciekłym fanatyzmem 
ruchowi spółdzielczości produkcyjnej. Wie­
my jednak dobrze, jakie nieprzebrane 
skarby uczucia i szlachetnych porywów, 
ofiarności społecznej i patriotyzmu tkwią' 
w duszy naszych pracujących kobiet wiej­
skich (oklaski). Toteż, kiedy im łuska spa­
da z oczu, kiedy dociera do ich serca i ro­
zumu wielka prawda o nowym życiu w 
spółdzielni produkcyjnej, stają się one naj­
bardziej płomiennymi bojowniczkami tego 
ruchu, wkładają w swą pracę zawodową 
i społeczną cały żar swego serca.

Dlatego dumni jesteśmy z naszych ko­
biet — działaczek ruchu spółdzielczego 
(huczne, długotrwałe oklaski). Dlatego, 
taką dumą i radością kraj cały słuchał 
przemówień delegatek na tym Zjeżdzie, 
przemówień, z których biła odzyskana 
godność i głęboka wiara w sprawiedliwość 
i piękno nowego życia.

Nieście tę prawdę do serc milionów ko­
biet wiejskich, a wtedy szybciej odniesie­
my zwycięstwo w walce o zapewnienie 
szczęśliwego życia naszym dzieciom, w 
walce o rozkwit naszej Ojczyzny.

Wiemy wszyscy, że pierwszy etap roz­
woju gospodarki zespołowej na wsi wy­
maga pokonania niemałych trudności. O 
trudnościach tych, kłopotach, brakach or­
ganizacyjnych i gospodarczych obszernie 
mówili, delegaci Zjazdu. Jest rzeczą nie­
wątpliwą. że obrady Zjazdu przyczynią 
się poważnie do energiczniejszej walk’ 
z istniejącymi trudnościami, do szybszego 
jeb przezwyciężania. Obrady Zjazdu winny, 

(Dokończenie na str. 2)
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(Dokończenie ze str. I)
zmobilizować wszystkie organizacje spo­
łeczne,' polityczne, gospodarcze, wszyst­
kie ogniwa państwowe i skupić ich uwagę 
na palące petraeby ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej, na konieczność okazania 
jak najdalej idącej pomocy dla dalszego 
wzmacniania i szybszego rozwoju tego 
ruchu. - Jest to dziś jedno z najważniej­
szych naszych zadań społecznych i poli­
tyczny di.

W ■walce z kółactwem 
i agenturami śos^ceśali- 

stycftnymi ruch spółciziek 
czości prmlwkcyjnej 

wydobywa ogrom s>śł 
tkwiących w chłopstwie 

pracującym
OBYWATELE DELEGACI!
O czym świadczy Wasz piękny Zjazd? 

Świadczy on o tym, że spółdzielczość pro­
dukcyjna rozwinęła się u has w potężny 
ruch, który rosnąć będzie z każdym mie­
siącem i stanowiąc niezwyciężoną już si­
łę, zdobywać będzie teren krok za kro- 
kierh.

Na czym polega niezwyciężona siła te­
go ruchu?

Polega ona. po pierwsze, na tym, że co 
dzień daje dowody swojej 
słuszności, swojej przewagi 
nioną gospodarką chłopską, 
może nieustannie produkcję
wlaną oraz wydajność pracy ludzkiej.

Po wtóre, ruch spółdzielczości produk­
cyjnej, który rósł i rozwijał się na wsi 
w walce z kułactwem, w walce z wstecz- 
nictwem i ciemnotą, w walce z wszelkimi 
agenturami imperialistycznymi, wydobywa 
ogrom sil twórczych tkwiących w chłop­
stwie pracującym, ogrom talentów i uzdol­
nień dotąd marnowanych, budzi godność.

kładzie kres zahukaniu i samotnemu, jak­
że często w warunkach kapitalistycznych 
beznadziejnemu borykaniu się z gorzkim 
losem i okrutną chłopską niedolą. W jed­
nych spółdzielniach produkcyjnych kieł­
kuje, a w innych już krzepnie poczucie 
siły zespołowego, gromadzkiego gospoda­
rowania, siły płynącej z pomocy wzajem­
nej, z poszanowania wspólnego dobra, wła­
sności spółdzielczej.

Po trzecie zaś — siła tego ruchu polega 
na tym, że ma on potężne poparcie ze stro­
ny klasy robotniczej.
ludowego i wszystkich jego olbrzymich za­
sobów materialnych i duchowych (huczne, 
długotrwałe oklaski).

Nasza bohaterska klasa robotnicza jest 
żywotnie zainteresowana w tym, aby za­
pewnić ruchowi spółdzielczości produkcyj­
nej ciągły wzrost i rozwój.

Nasza Rzeczpospolita Ludowa w myśl 
Konstytucji czynnie popiera rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej oparty na zasa­
dach pełnej dobrowolności i własnego 
przekonania każdego chłopa, który wcho­
dzi na tę drogę i sprzyjać będzie ze wszech 
miar, temu ruchowi.

Te trzy czynniki zapewnią niewątpliwie 
ruchowi spółdzielczości produkcyjnej w 
Polsce całkowite zwycięstwo (huczne, dłu­
gotrwale oklaski).

ze strony państwa

Po trzecie, nie zasklepiać się we 
własnym gronie, wciągać nowych człon­
ków do spółdzielni aż do objęcia wszyst­
kich chłopów pracujących w gromadzie. 
Własnym przykładem i wynikami swej 
pracy, słowem 1 czynem oddziaływać 
sąsiednie gromady, aby pozyskać je 
spółdzielczości produkcyjnej.

BRACIA CHLOPI-SPOŁDZIELCY!
Zdajcie sobie sprawę, że pracujecie nie 

i dla 
lecz 

spół- 
uko-

na 
dla

racji, swojej 
nad rozdrob- 

że podnosić 
rolna i hodo-

G os pod a rk a ko Ich ozo w a 
w ZSRR pokazuje, 

jak wielkie możliwości 
niesie spółdzielczość

...Absolwenci kursu pedagogiczne­
go przy Szkole Ogólnokształcącej 
stopnia licealnego TPD w Płocku 
nie otrzymali dotychczas dyplomów? 
DJaczego mimo kilkakrotnej inter­
wencji daje się negatywnie odpo­
wiedzi absolwentom, że brak jest 
druków, które — jak sic okazuje — 
leżą w sekretariacie Liceum?

...Wydział Oświaty Prezydium 
PRN w Gostyniu Wielkopolskim 
nic wypłacił za kilka miesięcy na­
leżności przewodnikom drużyn har­
cerskich na terenie swego powiatu".

...ob. Władysława Brzozowska, 
pracowniczka Prezydium MRN w 
Czechowicach, zatrudniona w miej­
scowym biurze opalowym, w biuro­
kratyczny sposób traktuje, sprawę . 
zaopatrzenia w węgiel zarówno na­
uczycieli, jak i jnnych ludzi pracy? 
Szczególnie niewłaściwą postawę 
zajęła wobec kol. Jadwigi Dzicdzia- 
nowicz. kierowniczki Szkoły dla Pra­
cujących.

*
Kwaterunkowy Frezy- 

we Wrocławiu nie przy- 
Su-

...Referat 
tliiim MRN 
dzjclil mieszkania kol. Stefanowi 
charowi, kierownikowi szkoły nr 49? 
Dlaczego w czasie jego kilkakrotnej 
bytności w referacie kwaterunko­
wym nikt nie chciał mu udzielić in­
formacji w tej sprawie?

Na przykładzie Związku Radzieckiego 
widzimy, jak wielkie możliwości otwiera 
przed chłopami pracującymi spółdziel­
czość produkcyjna, kolektywizacja rolnic­
twa.

Wtedy, kiedy kapitaliści plofą bajki o 
rzekomo malejącej wciąż urodzajności gle­
by i szerzą bzdurne teorie, że ziemia nie 
jest w stanie wyżywić wszystkich ludzi 
(głoszą te oszustwa, oczywiście po to, aże­
by wmówić naiwnym, że wojna jest ko­
nieczna), kiedy na skutek rabunkowej go­
spodarki kapitalistycznej wielkie obszary 
w Ameryce, we Włoszech, w Afryce i Azji 
przekształcają się w bezpłodną pustynię— 
socjalistyczne rolnictwo Związku Radziec­
kiego podnosi nieustannie urodzajność gle­
by, poziom hodowli i wydajność pracy 
ludzkiej.

Dalszy rozwój mechanizacji rolnictwa 
i agrotechniki, rozszerzenie bazy paszo­
wej, wielkie roboty irygacyjne i meliora­
cyjne. chemizacja i elektryfikacja socjali­
stycznego rolnictwa, które idą w parze 
z porywającymi planami przekształcania 
przyrody, budzą radość i dumę z osiąg­
nięć ludzkiej pracy i 
ustroju, który nie zna 
który jest nadzieją i 
kości.

Idąc za przykładem 
zów, z których serdecznej 
przebogatych doświadczeń korzystały 
siące polskich chłopów •— dziś 
mych bojowników spółdzielczości — osią­
gniemy równie piękne wyniki.

Najważniejsze zadania 
ruchu spółdzielczości 

produkcyjnej
Co Jest najważniejszym zadaniem 

chu spółdzielczości produkcyjnej?
Po pi cr ws z c, krzewić rzetelność w 

pracy codziennej, podnosić kwalifikacje, 
wiedzę agrotechniczną i oświatę ogólną.

| tylko dla poprawy własnego losu 
pięknej przyszłości Waszych dzieci, 

I gospodarując rzetelnie i umacniając 
I dzielnie, dobrze zasłużycie się naszej 
chanej Ojczyźnie (huczne, długotrwale 
oklaski).

I Prawdę zdobytą w mozolnym trudzie 
i Wasze doświadczenie ponieście w ma- 

| sy chłopskie i nie szczędźcie sił, aby ro­
sła w siły nasza Rzeczpospolita Ludowa, 
aby kroczyła w pierwszym szeregu naro- 

; dów przodujących (huczne, długotrwale 
oklaski).

Wiedzcie o tym, że rozwój spółdzielczo- 
! ści produkcyjnej — socjalistyczna przebu- 
1 dowa wsi —■ związana nierozerwalnie z po­
tężnym uprzemysłowieniem naszego kra* 

, ju to rękojmia siły i rozkwitu naszej Oj­
czyzny.

Wspólnym wysiłkiem, w oparciu o ser­
deczną przyjaźń i braterstwo z bohater­
skimi narodami Związku Radzieckiego 
oraz krajów demokracji ludowej, w opar­
ciu o solidarność wszystkich ludzi dobrej 
woli pod przewodem Wielkiego Chorąże­
go Pokoju Józefa Stalina — stać będziemy \ 
na straży naszych wsi i miast, naszych 
ognisk rodzinnych i naszej ziemi ojczystej. I 
(Długotrwała owacja. Wszyscy wstają. Pa­
dają okrzyki na cześć towarzysza Stalina).

Wspólnym wysiłkiem pokrzyżujemy nik­
czemne plany amerykańskich imperialis­
tów i ich hitlerowskich pachołków, obro-1 
nimy pokój, zabezpieczymy naszemu na­
rodowi wspaniałą przyszłość (huczne, dłu­
gotrwałe oklaski).

Życzę Wam, Drodzy Przyjaciele, jak ! 
najpomyślniejszych wyników . w dalszym i 
rozwoju nowego życia na wsi polskiej'! 
(Długotrwała owacja. Zebrani stojąc długo 
manifestują na cześć towarzysza Bieruta. 
Padają okrzyki „Niech żyje Bolesław 
Bierut!"). 1

XI Plenum CRZZ, odbyte w siedzibie 11 ■ 
naszego Związku, w dniach 17 i 18 lutego : 
br. w całości było poświęcone' wykonaniu I 
planu gospodarczego na rok 1952" i zada- I 
niom związków zawodowych w dziedzinie i 
realizacji czwartego roku naszej sześcio- ! 
lalki.

W organizacji samego plenum dużą no- I 
wość stanowiło to, że obok członków Ple- ! 
num, obok centralnego i okręgowego akty- I 
wu związkowego w obradach wzięli udział 
przedstawiciele rad zakładowych bezpo- ; 
średnio z zakładów pracy, z kopalń, hut,! 
fabryk i PGR.

Przewodnicząc}' CRZZ, tow. W. Kłosie- I 
wicz, w zwięzłym a bogatym w treść re- j 
teracie omówił wszystkie niedociągnięcia. | 
jeśli chodzi o wykonanie planu za rok : 
1952, w górnictwie i podstawowych prze- I 
myślach, wskazał, jak wielką sprawą pań- | 
stwową jest walka o każdy procent wzro- ! 
stu naszej produkcji, jak wielka w związ- ; 
ku z tym jest odpowiedzialność klasy 1 
robotniczej i wszystkich pracujących za | 
wykonanie planu.

Następnie rozwinęła 
interesująca dyskusja, 
niejszy wkład wnieśli 
zakładowych, jak tow. Labos z Zabrza,! 
Gościmińska z Łodzi, ludzie bezpośrednio | 
stykający się z produkcją. Oni to przede j 
wszystkim podchwycili zasadniczą myśl ! 
referatu tów. Klosiewicza o roli i znaczę- ! 
niu pracy masowo-politycznej z grupą i 
związkową, podstawową komórką organi- j 
zacji związkowej. Oni to wnieśli żywe, | 
konkretne przykłady, jak przekonywać = 
i jak zdobyć człowieka pracy dla spraw ■ 
wielkiej wagi państwowej — planu go- 1 
spodarczego. Oni też dali żywe przykłady ; 
metod pracy, racjonalizatorstwa i nowa- j 
torstwa, oraz wskazali konkretne przykła- !

i biurokra-1 
w t _______________ _

administracji i w niektóiyćh centralach I wszystKie nasze miejscowe rady zakłado- 
związkowych. Z trybuny sali zjazdowej | we, kontrolowane i kierowane przez no- 
padały cięte robociarskie słowa, jakże da-1 woobrane zarządy oddziałów powiatowych 
lekie od wodopłynnej frazeologii i ogól-i •—s-'-- 1 ’ 1
ników, słowa krytyki i samokrytyki.

Dwudniowe plenum przyjęło referat tow. I 
Klosiewicza jako wytyczne do dalszej i 
pracy — toteż referat ten 
szczegółowo na zebraniach 
wszystkich naszych ogniw związkowych.

EUSTACHY KUROCZKO

się niezmiernie 
w którą najcen- 
towarzysze z rad

dy bezdusznego formalizmu 
tyzmu, pokutującego jeszcze

związkowych. Z trybuny sali

...Wydział Oświaty Frez. FRN w 
Słubicach - nie wypłacił za godziny 
nadliczbowe kol. Leonardzie Buzi - 
newskiej, która w ubiegłym roku 
szkolnym pracowała, w Grzmiącej, 
a obecnie uczy w Krośnic Odrzań­
skim?

Jakie zadania stawia przed nauczycie­
lem polskim XI Plenum CRZZ?

Jakkolwiek XI Plenum w dużym stopniu 
koncentrowało swą uwagę na tzw. zawo­
dowych związkach produkcyjnych, i na ich 
zadaniach w wykonaniu 
Planu 6-letniego — jednak nie znaczy 
wcale, abyśmy 
odpowiedzialnej 
aby z XI Plenum CRZZ nie 
dla nas ważne wnioski.

Jedno z czołowych zadań, 
niku XI Plenum sianą przed naszą orga­
nizacją — to wzmożenie i podniesienie na 
wyższy poziom pracy masowo-politycznej 
w naszych ZOZ i MOZ oraz powiązanie 
tej pracy z walką o wyniki nauczania, o 
podwyższenie poziomu wychowawczego 
szkoły. Mieliśmy i mamy w tej dziedzinie 
poważne zaniedbania. Mimo, że związek 
nasz 'jednoczy pracowników oświaty, po­
siadamy najmniej świetlic, najmniej klu­
bów dyskusyjnych. Istniejące biblioteki 
terenowe tak pod względem ilości, jak 
i jakości nie zaspokajają najistotniejszych 
potrzeb 
stu jemy 
cy, jak 
zowane 
których 
w Gdańsku, w Kielcach, w Lublinie, w 
Rawiczu w Olsztynie, jest zdumiewająco 
mała. Nie wykorzystujemy takich ośrod­
ków rozwijania światopoglądu nauczycie­
la, jak akcja odczytów pedagogicznych, 
organizowana pod kierownictwem Insty­
tutu Pedagogiki. Ciągle drepczemy jeszcze 
W miejscu, gdy chodzi o pracę masowo- 
politycżną.

Po ostatniej kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej w ZOZ i MOZ oraz w oddzia- 

naszej: łach powiatowych, nadszedł ćzas, aby

zadań IV roku 
to 

w tej 
uczestniczyli.

płynęły także

my. nauczyciele, 
pracy nie

jakie w wy

naszych członków. Nie wykorzy- 
w całej pełni tak wielkiej pomp- 
odczyty światopoglądowe, orgąni- 
dla nauczycieli przez, TWP, na 

frekwencja, jak to miało miejsce

kontrolowane i kierowane przez no-

omówimy 
plenarnych

wzięły tę podstawową sprawę na war­
sztat. by dały dowód, że nauczycielstwo 
polskie zdaje sobie sprawę z faktu, iż 
bez porządnej pracy ideowo-politycznej, 
bez planowej i systematycznej pracy nad 
podwyższeniem poziomu ideologicznego 
mas, bez przebudowy światopoglądu ty-

Wmoski z Ochwaty Kolegium Ministerstwa Oświaty
w sprawie wychowania fizycznego w szkole

sięcy nauczycieli nie można skutecznie 
dźwignąć poziomu pracy szkoły.

Wszystkie zakłady pracy w całym kraju 
żyją w tej chwili jedną wielką sprawą — 
podnoszeniem Ilościowego i jakościowego 
stanu produkcji w walce o zwycięską 
realizację naszego planu. Zadanie to stoi 
również przed szkołą w całym bież, roku 
szkolnym, a 
gólności. 
cżył has, 
I do XI klas:

w drugim półroczu w szcze- 
Przebieg XI Plenum CRZŹ nau- 
czym są kadry. Rokrocznie od 

: ... klc.sy szkoły ogólnokształcącej,
: we wszystkich typach szkół zawodowych 

i przysposobienia zawodowego, pracujemy 
: my, nauczyciele polscy, nad wychowaniem 
। młodych kadr. W tej pracy często popa­
damy w rutynę zapominając o tym, że 

! należy codziennie zgłębiać to zagadnienie, 
; i stale kontrolować, czy wypuszczamy 

z naszych szkół naprawdę przygotowane 
: młode kadry. W wielu szkołach zawodo- 
1 wych, wychowujących pracowników dla 
danego działu produkcji, nie potrafiliśmy 

i się związać z radami zakładowymi odpo­
wiednich fabryk, do których w charakte­
rze robotników i techników wejdą nasi 
wychowankowie.

Mamy już wiele dobrych szkół — nie­
mniej jednak nie możemy zadowolić się 
wynikami nauczania, których miernikiem 
są w dużym stopniu egzaminy wstępne 
na wyższe uczelnie, jak również do tech­
nikum oraz szkół 
jeszcze szwankuje 
w szkole. Naszych wychowanków powin­
niśmy widzieć na dwu wielkich frontach 
walki o jutro: na froncie potężnie rozwi­
jającego się górnictwa, przemysłu i han­
dlu oraz na wielkim froncie naszego rol­
nictwa, które teraz, po I Zjeździe Spół­
dzielczości Produkcyjnej, w przyspieszo­
nym tempie przebudowuje się i rozwija 
na bazie gospodarki socjalistycznej. Ro­
botnik, technik, inżynier i naukowiec oraz 
obok niego wykształcony, światły i tech­
nicznie przygotowany członek spółdzielni 
produkcyjnej — oto problem stale nurtu­
jący szkołę polską. Perspektywa najbliż­
szych lat — to nowy system kształcenia 
nauczycieli, to wzmożone tempo budownic­
twa szkolnego, to ugruntowanie i rozwinię­
cie politechnizacji w nauczaniu —- to w 
"ezultacie ten nowy człowiek, o którego 
walczyły i o którym marzyły pokolenia 
najlepszych synów naszej Ojczyzny.

Czy te chlubne i dumne zadania 
porwą każdego nauczyciela w mieście

zawodowych. Ciągle 
jakość naszej pracy

me 
i na

sta-Dlatego też zadania prący szkoły 
wiamy do szczegółowego opracowania w 
każdej ZOZ i MOZ, w każdym zarządzie 
oddziału powiatowego i okręgowego. Na 
naszych naradach wytwórczych w ZOZ 
i MOZ, na prezydiach i plenach wyższych 
ogniw organizacyjnych sprawy te nie 
mogą zejść z porządku dziennego. Są i bę­
dą one osią naszej pracy.

Mając te zadania na uwadze, nie mo­
żemy zapomnieć o człowieku, o samym 
nauczycielu, o jego sytuacji bytowej, o 
jego wypoczynku, o jego nawet drobnych 
potrzebach. Dlatego w dalszym ciągu trosz­
czyć się będziemy o to, aby uchwała 
Rządu z 20.K.1952 r. była w pełni reali­
zowana 
my do 
wych, 
bratni

W trosce o wychowanie fizyczne mło- । zajęć w. f. z braku nawet salt zastępczej. 
■ W tym roku udostępniono tej szkole sale 
s MDK, lecz niestety szkoła nie korzysta z 
n;ch.

Obok całkowitego skreślania godzin wy­
stępuje również zjawisko samowolnego 
zmniejszania liczby godzin, np. w Barcze­
wie, woj. olsztyńskie, w szkole 7-klaso- 
wej zredukowano w. f. do 1 godz. tygod­
niowo.

Niedocenianie wychowania fizycznego 
przez kierowników i dyrektorów szkół wy­
raża się dość często w niehospitowaniu

w tym zakresie". Jakie następstwa 
ciąga za sobą niewłaściwy stosunek 
równików i dyrektorów szkół do kwestii 
zabezpieczania warunków dla w. f., świad­
czy szkoła w Górowie Iław., woj. olsztyń­
skie. Sala gimnastyczna w tej szkole od 
początku br. nie była należycie wykorzy­
stywana. Odbywają się w niej perma­
nentnie zabawy. Nawet zostały zdjęte ze 
ścian drabinki gimnastyczne, ponieważ 
„psuły estetyczny wygląd sali balowej".

Uchwała wyjaśnia, że „Istotną przyczy­
ną wymienionych braków i niedociągnięć 
jest niedostateczne jeszcze zrozumienie za- ; 
gadnienia w. f. ze strony aparatu oświa- ■ 
towego. Nie docenia się roli w. f. jako 
czynnika, który podnosząc stan zdrowia i 
i sprawność młodzieży, odgrywa donio-; 
stą rolę w walce o lepsze wyniki naucza­
nia i wychowania".

W wyniku przeprowadzonej oceny 
Uchwała stawia wydz. oświaty Prez. WRN 
i Prez. RRN ważne zadania do wykona- 

! nia. Zaleć ona, by przede wszystkim pod- 
I dano gruntownej analizie istniejący stan 
i w. f. w terenie. W tym celu należy 
j zwołać specjalne zebrania rad ped. oraz 
I kom. rodź, i opiek, i omówić ha nich 
I sprawę w. f. młodzieży. Na zebraniach 
tych po zapoznaniu się z Uchwałą trzeba 

j ustalić, czy cala młodzież jest objęta w. f., 
I na jakim poziomie i w jakich warunkach 

są przeprowadzane zajęcia oraz w jakim 
stopniu współdziała w tym zakresie kie­
rownictwo szkoły wraz z gronem naucz., 
rodzicami i zw. zaw. Po ustaleniu faktycz­
nego stanu, znaleźć środki realizacji, uło­
żyć szczegółowy pian działania i systema­
tycznie kontrolować jego wykonanie. Plan 
winien obejmować obok realizacji pow­
szechności w. f. również dziedzinę sportu 
w szkole. Uchwala zaleca w tym zakre­
sie m. in. podnieść atrakcyjność form pra­
cy, zapewnić akcjom i imprezom odpo­
wiedni poziom polityczno-wychowawczy 
i bardziej spopularyzować BSPO.

Należy również wzmóc . wysiłki w kie­
runku zabezpieczenia .warunków do pro­
wadzenia w. f. W grę wchodzi racjonal­
niejsze wykorzystanie istniejącego sprzętu 
i urządzeń, ich konserwacja oraz szersze 
wykorzystanie entuzjazmu młodzieży i 
miejscowego społeczeństwa do poprawy 
warunków we własnym zakresie..

Na odcinku gospodarki kadrami Uchwa­
ła zaleca, । by właściwiej wykorzystywać 
istniejące kadry fachowe, tzn. nauczycie­
lom w. f. przydzielać maksimum godzin 
w. f. Objąć większe szeregi naucz, akcją 
doskonalenia i podnieść ją na wyższy po­
ziom. Szczególnie zaopiekować się lic. ped. 
typu w. f., które winny przygotowywać 
dobrą naucz, kadrę w. f.

Wielką pomoc w podniesieniu poziomu 
w. f. i upowszechnieniu sportu odda wy­
korzystanie w jeszcze większym stopniu, 
niż to miało miejsce dotychczas, do.śu.dad- 
czeń radzieckich. Ze zdobyczami radziec­
kimi w dziedzinie kultury fiz. i sportu 
winny gruntownie zapoznać się komórki 
oświatowe. Uchwała zaleca — w ramach 
zadań postawionych poszczególnym de­
partamentom — dostarczenie kadrom w. f. 
niezbędnej pomocy w postaci podręcz- 
n:ków, czasopism i instrukcji progr. oraz 
wydanie w r. 1953 dwumiesięcziiika pt. 
„Wychowanie Fizyczne w Szkole". Wy­
dawnictwa te będą uwzględniały ostatnie 

do-

po- 
kie-dzieży Kolegium Ministerstwa Oświaty 

poddało analizie w dniu 26 września 1952 
roku obecny stan wychowania fizycznego 
w szkolnictwie dla zorientowania się, w 
jakim stopniu zostały zrealizowane zada­
nia, postawione przed szkolnictwem w 
Uchwale Biura Politycznego KO PZPR 
z września . 1949 r.

W wyniku analizy została podjęta do­
niosła uchwała, która, jak należy się spo­
dziewać, dokona przełomu w dziedzinie । 
wychowania fizycznego młodzieży uczę-< 
szczającej, do szkół podległych Minister-( zajęć w. f„ w niewykonywaniu tych zadań. 1 
stwu Oświaty. ' . jakie nakłada na nich program naucza-

Uchwała . Kolegium składa się z dwóch I nia. Prowadzi to do popełniania wielu, 
zasadniczych części: w pierwszej — zosta- błędów. Uchwała Kolegium m. in. stwier-| 
la dokonana wnikliwa ocena dotychcza- j dza: „Do częstych błędów należy mecha-1 
sowego strnu wychowania fizycznego mło-1 niczne łączenie klas, dla zajęć w. f., w wy-! 
dzieży, w drugiej — podano środki zmie- j niku czego powstają zbyt duże grupy 
rzające do usunięcia niedomagać. i ćwiczebne, uniemożliwiające prowadzenie )

W części pierwszej Uchwała stwierdza, | zajęcia". Jednym z przykładów jest szko- i 
że nie cała młodzież szkolna, głównie na i la zbiorcza w Mąkolnie, pow. Kolo, gdzie 

pogłębiać świadomość polityczną i dumę wsi, jest objęta wychowaniem fizycznym: ! młodzież na zajęcia w. f. jest łączona w i 
’.! zespół 100-osobowy, chłopcy i dziewczyn-!

■ ki w wieku 12 — 15 lat ćwiczą razem. I 
Tym sposobem zajęcia w. f. stają się! 
fikcją. • j
W zakresie upowszechniania w. f. i po- j 

pularyzowąnia sportu wśród młodzieży i 
dość słabo jest wykorzystywana pomoc | 
ZMP i harcerstwa. Również nie wciągnię­
to w dostatecznej mierze komitetów ro- 

! dzicielskich i opiekuńczych do współpracy 
1 nad podniesieniem poziomu w. f. W wielu 
| szkołach zagadnienia w. f. nie stanowią 
i organicznej części planu dydaktyczno-wy­
chowawczego szkoły.

Uchwala Kolegium stwierdza również, 
że w dziedzinie sportu szkolnego, mimo 
znacznego wzrostu liczby kól sportowych, 
stan nie jest jeszcze zadowalający. Jest to 

• następstwo niedoceniania roli kół sporto­
wych jako ważnego ogniwa w pracy po­
zalekcyjnej. Przy czym jest jeszcze szereg 
SKS, w których praca mą bardzo jedno- 

! stronny charakter, nastawiona wyłącznie 
• na wyniki techniczne. Podobnie w całym 
1 szeregu szkół grona .nauczycielskie wraz 
Iz kierownictwem nie interesują się udzia- 
I lem młodzieży szkolnej w akcjach i im- 
I prezach masowych i nie biorą udziału w 
I organizowaniu ich oraz przeprowadzaniu. 
! Niezależnie od powyższego., należy pod- 
! dać gruntownej analizie dotychczasową 
I opiekę zrzeszeń niid SKS. Uchwała w tej 
I sprawie mówi: „Dyrekcje szkól nie wy­
korzystują uprawnień, wynikających z za- 

i rządzenia Ministra Oświaty w sprawie 
• opieki zrzeszeń sportowych nad SKS dla 
I zabezpieczenia właściwej atmosfery wy­
chowawczej, pomocy materialnej i nie- 
odrywapia młodzieży od nauki. Kierow­
nicy i dyrektorzy szkół nie dość stanowczo 
przeciwdziałają w wypadkach niewłaści­
wego oddziaływania na młodzież ze stro­
ny niektórych kól zrzeszeń sportowych".'

Omówibne dotychczas niedociągnięcia 
są częściowo wynikiem braku odpowied­
nich kadr w. f. oraz niewłaściwym za­
trudnianiem istniejących. Np. w szkole 
ogólnokształcącej w Turku, woj. poznań­
skie, młodzież klas VIII i IX nie miała 
przysposobienia sportowego, a nauczyciel 
w. f. uczył w tej samej szkole matematyki. 
O poziomie i stanie w. f. decyduje 
tylko ilość kadr, ale i jakość. Dość 
mownym przykładem jest praca kol. 
bary Soboty i kol. Józefa Danyluka 
cujących w szk. podst. w Paczkowie, 
opolskie. Oboje posiadają równe kwaiifi- i 
kacje zawodowe i pedagogiczne oraz iden-1 
tyczne warunki pracy, tj. 2 sale zastępcze 
jednakowej wielkości. Kol. Sobota ma 
wzorowo opracowane rozkłady materiału, I 
skrupulatnie prowadzoną 
zdobywania norm BSPO. 
specjalne wykresy obrazują 
współzawodnictwa w zdobywaniu 
między poszczególnymi klasami 
cząt. Kol. Danyluk tymczasem 
uczynił w tym zakresie, 
dziewczynek jest 100%-ową 
wszystkie są w kostiumach gimnastycznych 
i pantoflach. Na lekcji chłopców 25% nie­
obecnych, kol. Danyluk twierdzi: „Chłop­
cy są biedni i nie mogą sobie kupić spo­
denek gimnastycznych". Dziewczynki zdo­
były 136 odznak BSPO, chłopcy —■ ani 
jednej.

W zakresie bazy materialnej Uchwała 
Kolegium mówi, że „Dyrekcje i kierowni­
ctwa szkół przejawiają za mało troski w 
kierunku poprawienia warunków pracy

ludzkiej myśli w 
wyzysku, w kraju, 
otuchą całej ludz-

radzieckich kołcho- 
gościhnóści i 

ty- 
świado-

ru-

w mieście1 i na wsi.. Prżyśtępuje- 
szerokiej akcji ogródków działko- 
tak dobrze prowadzonej przez 
związek kolejarzy. Podnieść też 

musimy na wyższy poziom, pracę. mszycŁ. 
kas zapomogowo-pożyczkowych i tanich 
stołówek.

Zadania postawione przez XI Plenum 
CRZZ są naszymi zadaniami, dają się one 
w całej rozciągłości przenieść również i na 
teren szkoły. Toteż cala nasza organizacja 
związkowa dołoży wysiłków, by znalazły 
one swą konkretną realizację w codzien­
nej naszej pracy.

z osiągnięć spółdzielczych, troszczyć się 
o całdść gospodarki, ą w szczególności o 
rozwój hodowli i uprawę kultur technicz­
nych.

Po wtóre, zdobywać umiejętność; 
wspólnego gospodarowania, opartą na I 
świadomej dyscyplinie i ścisłym prze-: 
strzeganiu statutu, na wyróżnianiu pilnych 
i ofiarnych w pracy członków spółdzielni i 
i na ukrócaniu nierobów i wydrwigroszów.! 
stosować jak najszerzej mechanizację roi- j 
nictwa i agrotechnikę, zacieśniać współ­
pracę z POM-em. ।

„Szczególnie źle przedstawia się to w woj. 
koszalińskim, szczecińskim i wrocław­
skim, gdzie ponad lf>1 .> ogółu młodzieży 
nie jest objęte wychowaniem fizycznym. 
Dzieje się to na skutek samowolnego 
skreślania, przez niektórych dyrektorów 
i kierowników szkól godzin przeznaczo­
nych na wychowanie fizyczne";

Często kierownicy „uzasadniają” skreś­
lanie z planu zajęć godzin w. f. brakiem 
kadr lub brakiem odpowiednich warunków 
materialnych. Na przykład w szkole nr 121 
w Lodzi nie prowadzono w roku ubiegłym

W cśenis-B tBoBa^a

«ffo
w słMŹfoUe wsi

30 marca br. zakończy się nauka w 
600 szkołach podstawowych dla pracują­
cych na wsi. 6-miesięfczny okres intensyw­
nej pracy tych szkół wskazuje, że spełnia­
ją one poważną rolę w podnoszeniu świa­
domości politycznej i upowszechnieniu 
wiedzy rolniczej wśród robotników rol­
nych, członków spółdzielni produkcyjnych 
i pracujących chłopów. Liczba szkól dla 
pracujących na wsi znacznie wzrosła 
w bieżącym roku szkolnym, obejmując po­
nad 20 tysięcy uczniów.

Szczególne zainteresowanie wzbudziły te 
szkoły wśród robotników rolnych i człon­
ków spółdzielni produkcyjnych. Toteż 
ponad 200 szkól powstało w ośrodkach so­
cjalistycznego' rolnictwa. W samym tylko 
Województwie wrocławskim jest 45 szkół, 
do których uczęszczają robotnicy rolni 
i członkowie spółdzielni produkcyjnych. 
Na wyróżnienie w tym województwie za­
sługuje praca szkoły w Miliczu, której 
uroczystego otwarcia w okresie kampanii 
wyborczej do Sejmu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej dokonał Minister Oświaty 
Witold Jarosiński. W szkołach tych nau­
czyciele pracują szczególnie ofiarnie.

W szkole podstawowej dla pracujących 
w spółdzielni produkcyjnej Domaszkowi- 
cc. pow. Nysa, w województwie opolskim, 
frekwencja wynosi 1Ó0 proc. Uczniami tej 
szkoły są aktywiści spółdzielni produkcyj­
nej.: przewodniczący, buchalter, sekretarz 
Podst. Org. Part., sołtys, członkowie za­
rządów organizacji społecznych. Do szko­
ły sprowadziła ich żywa potrzeba dal­
szego‘dokształcania się. Buchalter spół­
dzielni produkcyjnej, ob. Franciszek Waj- 
dzik, chce pogłębić swoje wiadomości 
z matematyki, by móc obliczać samodziel­
nie dniówkę obrachunkową. Sekretarz ko­
ła ZSCh chce się nauczyć poprawnego pi­
sania protokołów. Wszystkie ich życzenia 
uwzględnia kierowniczka tej szkoły, ko!. 
Anna Szmiel, która osiąga bardzo dobre 
wyniki pracy. Ale i uczniowie, widząc 
ofiarną pracę swej nauczycielki, uczą się 
pilnie. Nauczyciele stanęli na wysokości 
zadania. Przygotowują się starannie do 
każdej jednostki lekcyjnej w poczuciu peł­
nej odpowiedzialności i świadomości, że 
wyniki nauczania w tej .szkole mają pod­
nieść poziom produkcji spółdzielni i utrwa­
lić jej pozycję w naszym nowym systemie 
gospodarowania na wsi.

Dobrze jest również zorganizowaną pra­
ca w szkole podstawowej dla pracujących 
we wsi Babiak, pow. kolskiego, której 
kierownikiem jest kol. Bolesław Palma.

dobre 
jego

Do klasy VII tej szkoły zapisanych jest 
20 uczniów: 7 robotników, 5 chłopów, 4 
pracowników Gminnej Rady Narodowej. 
3 listonoszy, 1 pracownica przedszkola. 
Sześciu uczniów jest członkami parli:. 
Wszyscy mają powyżej 20 lat. Poziom 
naukowy w szkole jest dobry. Uczniowie 
czytają prasę i omawiają na lekcjach naj­
ważniejsze wydarzenia z życia' politycz­
nego. Najlepsze osiągnięcia w pracy uzy­
skała nauczycielka tej szkoły, kol. Henry­
ka Osiecka, w nauce o Konstytucji i w ję­
zyku rosyjskim.

Na szczególne wyróżnienie zasługuje 
również praca kol. Skibińskiego, kierow­
nika szkoły podstawowej dla pracujących 
w spółdzielni produkcyjnej w Piotrkowi­
cach, pow. suskiego, w woj. olsztyńskim. 
Ze względu na małą liczbę kandydatów 
do poszczególnych klas zorganizował on 
naukę łączoną w klasach VI i VII. Mimo 
trudnych warunków pracy osiąga 
wyniki nauczania. Frekwencja w 
szkole wynosi' 95 proc.

Nie wszystkie jednak szkoły dla pracu- ; 
jących na wsi są na takim poziomie. Spo­
tyka się jeszcze bardzo dużo braków orga­
nizacyjnych i błędów w metodzie pracy : 
nauczyciela. W niektórych województwach | 
źle rozplanowano sieć szkół dla pracu- ! 
jących i wskutek tego mało jest w nich ■ 
uczniów i słabo przedstawia się frektyen- | 
cja. Tak np. dla robotników z cukrowniJ 
Gosławice, w pow. konińskim, uruchomio­
ną została szkoła w odległości 3,5 km od : 
ich miejsca pracy. Nic dziwnego, że robot- I 
nicy nie chcą chodzić do tak odległej i 
szkoły mimo usilnych zabiegów czynni- ■ 
ków społecznych i dyrektora cukrowni, i 
który udziela’ swoim pracownikom nawet I 
zniżki godzin, żeby ich zachęcić do nauki.

W bieżącym roku szkolnym plan rekru­
tacji uczniów do szkół dla pracujących na 
wsi został wykonany z dużą nadwyżką, ; 
co świadczy o tym, że szkoły te .są po- : 
trzebne w ośrodkach socjalistycznego rol­
nictwa i dla młodzieży chłopskiej, przy- ■ 
gotowującej się do pracy w naszym stale | 
rosnącym przemyśle. Nie wszystkie jed­
nakże wydziały oświaty zdobyły się na 
taki wysiłek, żeby w pełni zrealizować | 
plan organizacji tych, szkół na wsi. Do 
takich wydziałów oświaty należy woj. 
Łódź. Jest to tym bardziej wymowne, że 
w tym województwie było stosunkowo du­
żo analfabetów. W niektórych powiatach 
tego województwa spotykało się całe wsie, 
gdzie od dziesiątków lat nie było szkoły

I i nie realizowano powszechnego obowiąz­
ku nauczania. W wieluńskim wydziale 
oświaty kierownik referatu oświaty do­
rosłych, kol. Kun, od dwóch lat zwraca 
uwagę na konieczność zorganizowania 
szkoły dla robotników z cukrowni, nie­
stety, dotychczas nie uruchomiono jej tam, 
zwlekając z miesiąca na miesiąc. Niepo­
kojący jest w 
organizacyjny 
cych w PGR. 
brzezińskiego.

Najważniejszym brakiem w organizacji 
tych szkół w bieżącym roku 
jest mała stosunkowo liczba klas 
nych. Zaledwie 4,7 proc, ogólnej 
uczniów w tych szkołach uczy się 
sach wstępnych. Są województwa, 
poznańskie, w którym nic ma ani jednej 
klasy wstępnej. Ta sytuacja zmusiła wła­
dze oświatowe do wydania zarządzenia 
o organizacji klas wstępnych w ciągu ca­
łego roku szkolnego. Dopiero po ukaza­
niu się tego zarządzenia Wydział Oświa­
ty w Kole zorganizował klasę wstępną 
w Izbicy Kujawskiej. Istniejące w innych 
województwach klasy wstępne nie są ota­
czane dostateczną opieką. W rezultacie 
zaznaczył się już w nich duży odpad, 
a nawet, jak w województwie katowic­
kim, odpadłe 50 proc, uczniów.

Fakty te świadczą o tym, że 
wstępne szkół dla pracujących nie stały 
się jeszcze masową formą pracy oświa­
towej z dorosłymi w zapobieganiu powrot­
nemu analfabety zmówi i kontynuowaniu 
nauki z absolwentami kursów nauczania 
początkowego.

Zakończenie nauki w szkołach dla 
pracujących na wsi zbiega. się w bieżą­
cym roku szkolnym z wielką akcją prze­
noszenia uchwał I Zjazdu Spółdzielczości 
Produkcyjnej, który otwiera nowy etap 
w tempie rozwoju tej formy gospodaro­
wania na wsi polskiej. Dlatego też za­
kończenie roku szkolnego we wsiach spół­
dzielczych, jak i wsiach przygotowujących 
sic do założenia spółdzielni powinno mieć 
szczególnie uroczysty charakter. Trzeba 
będzie spopularyzować osiągnięcia szkoły 
w środowisku, pokazać' wyróżnionych 
uczniów za dobrą naukę i pracę społecz­
ną oraz zachęcić innyc1- do zapisania się 
do szkoły w przyszłym roku szkolnym. 
Nakłada to również na nauczycieli obo­
wiązek ulepszania swej pracy i dobrego 
przygotowania uczniów do egzaminów pro­
mocyjnych i ukończenia szkoły.

M. ŻYTKO

tym województwie stan 
szkolnictwa dla pracują- 
Rogów i Kołacin, pow.

szkolnym 
wstęp- 
liczby 

w kla- 
jak np.

klasy
nie 

wy- 
Bar- 
pra- 
woj. i własne

dokumentację । 
Na korytarzu I 

przebieg i 
ES PO , 

dziew- । 
nic nie 

Na lekcji w. f.
frekwencja, I

zdobycze kraju socjalizmu 
świadczenia.

Zadania będą tym lepiej 
w większym stopniu włączą 
alizacji szerokie masy nauczycielskie. „Og­
niwa związkowe, szczególnie ZOZ i MOZ 
— jak zaleca Uchwała — winny czynnie 
włączyć się do pracy nart podniesieniem 
sianu w. f. w szkołach. Rady miejscowe 
ogniw związkowych nawiążą ściślejszą 
współpracę w zakresie popularyzacji w. f. 
Prasa związkowa winna w szerszym za­
kresie propagować wych. fizyczne".

W Polsce Ludowej istnieją, jak nigdy 
przedtem, wszelkie warunki do podniesie­
nia w. f. w szkołach na wyższy poziom. 
Uchwała Kolegium zabezpiecza jeszcze do­
datkowe możliwości w tej mierze, by w. f. 
spełniło — jak podaje Uchwała Biura 
Politycznego KC PZPR — „poważną rolę 
w wychowaniu nowego człowieka, świa­
domego twórcy nowego, sprawiedliwego 
ustroju".

wykonane, 
się do ich

im

L. DENISIUK

Pedagogika

w
„Kary cielesne to nowoczesna metoda 

wychowania" — twierdzi p. Tschadek, 
b minister oświaty Austrii...

P. Tschadek. jak widać, czerpie swe 
..nowoczesne inetody" z czasów średnio­
wiecza...

"Wiedeńskie pismo ,.Oesterreichi- 
sche Volksstżnime“ w numerze z 
grudniu 1952 r. podaje wiadomość o 

■ metodach stosowanych w niektórych 
szkołach Austrii. Skandaliczne wy­
padki zostały ujawnione dopiero 
podczas kampanii wyborczej. Z arty­
kułu cytujemy;

„Kobiety ze stronnictwa socjalisty­
cznego wniosły protest przeciwko 
stosowańemu w szkołach biciu dzień. 
Protest ich skierowany był przeciw­
ko pedagogom stosującym kary cie­
lesne. Obecnie okazało się, . że w 
szkole w Kaiser-Ebersdorf dzieci i 
młodociani nie tylko są bici, ale za­
myka się ich również do ciemnych 
cel i maltretuje w różny sposób. 
Ostatnio b. minister (SP) Tschadek, 
odpowiedzialny za zajścia w Kaiser- 
Ebersdorf, oświadczył, że stosowanie 
cięgów, kar cielesnych i pozbawienie 
dzieci posiłków uważa za „nowo­
czesne metody wychowania". Równo­
cześnie wyszło na jaw. że w okresń 
urzędowania ministra. Tschadek Mi­
nisterstwo Sprawiedliwości wydało 
urzędnikom Kaiser-Ebersdorf pisto­
lety i amunicję z instrukcją „strze­
lania w razie potrzeby do 14-, 15- i 
IG-letnich chłopców".

Jak widać, zarówno to wychowa­
niu, jak i w życiu politycznym kapi­
talistom pozostał jeden argument, 
argument palki.
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Pamiętamy a zbliżających się egzaminach
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(r. praklyki s%ko3y podstawowej w Makowie Mai.)

— wielki rewolucjonista w nauce O

Bar^zo uroczyście rozpoczęła 
Podstawowa w Makowie-Maz. w 
br. zebranie 
cone wyłącznie omówieniu przygotowania 
młodzieży do egzaminu. Tak ważnym za­
gadnieniem zainteresowały się wszystkie 
organizacje społeczne i instytucie 'sinieją­
ce na terenie miasta, jak KP PZPR. Liga 
Kobiet, ZSCh, Prez. PRN, które przy­
słały swoich przedstawicieli na to zebra­
nie.

Chodziło bowiem o to. aby organizacje 
te wpływały na rodziców’ pracujących w 
różnych zakładach pracy w kierunku 
uświadomienia ich o ważności okresu 
przygetorwawczego do egzaminu.

Sprawę przedyskutowano przede wszy­
stkim od strony zagwarantowania mło­
dzieży warunków pracy oraz pomocy. Nie 
zapomniano także o kontroli przebiegu 
przygotowania uczniów do egzaminów w 
formie comiesięcznych narad produkcyj­
nych kl. VI i VII z udziałem rodziców 
i całego grona naucz.ycielskiegó.

Mniej, więcej w tym samym czasie zo­
stała zwołana konferencja zespołu mię­
dzyszkolnego nauczycieli, na której zebra­
ni przedyskutowali metody przygotowania 
młodzieży do egzaminu od strony dydak­
tycznej. ’ i

Szkoła 
styczniu 

rady pedagogicznej pośw:ę-

Jak szkoła przygotowuję młodzież do 
egzaminów?

Ponieważ program geografii w kl. VII 
jest obszerny, nauczycielka ucząca tego 
przedmiotu powtarza materia! z ubiegłych 
lat w sposób następujący: na lekcji znaj­
duje zaledwie kilka minut, by wskazać 
uczniom kl. VII, jakie działy z kl. V mają 

i powtórzyć w określonym czasie, oraz da je 
■wskazówki, jak powtarzać. Dlatego cały 
ciężar ptacy został przerzucony na zaję­
cia pozaszkolne w ramach samopomocy 
koleżeńskiej. Np. temat „Oceany i morza" 
dzieci powtórzyły w oparciu o mapę i na­
brały biegłości we wskazywaniu rozmie­
szczenia zlewisk wód. Zorganizowano wy­
pożyczanie podręczników od' dzieci kl. V. 
Dla utrwalenia wiadomości o położeniu' 
poszczególnych krajów Europy dzieci ry­
sowały mapę polityczną. Również temat 
„Bogactwa Europy" ugruntowały rysując 
mapkę z rozmieszczeniem bogactw natu­
ralnych. Niektóre zagadnienia uczniowie 
opracowują w formie krótkich referatów 
lub za pomocą wykresów.

Ze względu na to, że szkoła posiada Zni­
komą ilość kompletów książek z zakresu 
lektury obowiązkowej i długo musiałby 
trwać okres czytania książek kolejno przez 
wszystkich uczniów, nauczycielka języka

O tak zwanych sprawach 
drażliwych"

„Jestem technikiem., pracuję na 
budowie. Ostatnio zdarzył się w mo­
im życiu wypadek, który zmusił 
mnie do zastanowienia śię nad. me­
todami „wychowawczymi", stoso­
wanymi przez niektórych pedagogów 
w naszych szkołach.

Jeszcze z czasów szkolnych mam 
koleżankę M., uczennicę kl. X pew­
nej'* szkoły ogólnokształcącej. Łączy 
mnie z nią serdeczna przyjaźń, a mo­
że nawet coś więcej. Zresztą wiesz 
sama, Redakcjo, że na takie tematy 
trudno się wypowiadać. Ponieważ

z nią korespondencję. Ostatni list 
wysłałem pod adresem szkoły. Dziw­
nym „zbiegiem okoliczności" list tra­
fił do rąk dyrektora szkoły, ob. D., 
który zawezwał kol. AL, kazał jej 
otworzyć list i odczytać głośno w je­
go obecności".

Jest to fragment listu nadesłane­
go przez pewnego* ZMP-owca do 
„Sztandaru Młodych". Autor wyja­
śnia dalej, żc dyrektorowi chodziło 
o zbadanie, jakie stosunki łączą n- 
cżennkę z nadawcą listu i czy nic 
jest to czasem miłość.

„Czy metoda dyrektora D. jest, me­
todą wychowawczą? Czy metoda td 
przyczyni się do wytworzenia ser­
decznej więzi między pedagogiem a 
uczniami? Czy przyczyni się do u- 
umóęnienia jego autorytetu?" — pyta 
autor listu I sam odpowiada: „Nic. 
Jest to jezuicka metoda wychowa­
nia. Metodą tą nie powinni posługi­
wać się nauczyciele w szkole socja­
listycznej".

Redakcja „Sztandaru Młodych" 
przekazała Redakcji „Głosu Nau­
czycielskiego" ten list z prośbą o u- 
stosunkowanie się na łamach nasze­
go pisma do postępowania dyrektora 
D.

Jest faktem niezaprzeczalnym, żc 
w miarę opanowywania zasad peda­
gogiki socjalistycznej nauczycielstwo 
nasż.e w’yzbywa się fałszywych me­
tod wychowawczych i coraż skutecz­
niej oczyszcza swą świadomość z po­
zostałości pedagogiki burżuazyjnej. 
Byłoby jednak błędem sądzić, żc 
proces ten jest już zakończony i żc 
w naszych szkołach nie zdarzają się 
wypadki hołdowania starym, prze­
żytym już poglądom pedagogicznym.

Taką pozostałością burżuazyjnej 
szkoły jest pogląd niektórych nau­
czycieli na sprawę wzajemnego usto­
sunkowania się chłopców i dziewcząt 
— uczniów i uczennic naszych szkół, 
na sprawę wzajemnych uczuć, jakie 
się budzą między nimi.

Pamiętamy, jaki był stosunek do 
tej sprawy w szkole burżuazyjnój. 
Unikano otwartego omawiania tych 
zagadnień z młodzieżą, zbywano jc 
niedomówieniami i otaczano mgłą ta­
jemniczości. W rezultacie młodzież 
zostawiona była sama sobie. Żle pa­
trzono na uczennicę, która często 
przebywała w towarzystwie kolegi, 
nieraz nazywano ją „zepsutą", w’wie­
lu szkołach wydawano administra­
cyjny zakaz „chodzenia z chłopca­
mi", nie brak było też, wypadków 
zniżania stopnia zc sprawowania za 
przyjaźnienie się z chłopcem.

U podstaw tych poczynań leżała 
pruderia, właściwa moralności bur­
żuazyjnej. Jest bowiem rzeczą ogól­
nie wiadomą, że takie metody są 
bezskuteczne, że zmuszają młodzież 
do ukrywania się i pchają ją na 
drogę kłamstwa i obłudy. Chodziło 
jednak przede wszystkim o to, aby 
osiągnąć pozory „poprawnego" za­
chowania się.

Metody te prowadziły do nieufno­
ści między uczniami i nauczyciela­
mi, st-waraaly barierę nie do przeby­
cia między jedną a drugą stroną. By­
ły one skutkiem braku wnikliwego 
podejścia do młodzież?’, do absorbu­
jących ją przeżyć psychicznych, by­
ły formą ucieczki od trudnego pro­
blemu pedagogicznego.

Pedagogika socjalistyczna uczy, że 
trzeba szanować uczucia młodzieży 
i wyl.iorzyst?’wać jc dla celów wycho­
wawczych. Pienesze uczucie sympa-

tii łub miłości, które budzi się w 
sercu naszego ucznia hib uczennicy 
— to wielka dźwignia ,ć? ;n doskona­
lenia się moralnego. Uczucie miło­
ści — to uczucie wartościowe, pod­
noszące młodego człowieka, pobu­
dzające go do szlachetnych czynów. 
Zadaniem wychowawcy jest właści­
we pokierowanie młodzieżą. Musi on 
.jednak pamiętać, że są to sprawy 
wymagające Wnikliwego indywidu­
alnego potraktowania i wielkiego 
taktu pedagogicznego.

AA' naszych szkołach problem ten 
jest szczególnie ważny. Młodzież na­
sza przeżywa okres dorabiania się 
nowej moralności. Oceniając kry­
tycznie przesądy burżuazyjne, nie­
zupełnie jeszcz.e przyswoiła sobie 
wzniosłe zasady moralności socjali­
stycznej i często w postępowaniu 
swym popełnia błędy. W niektórych 
szkołach obserwujemy pewne roluź- 
nichie obyczajów, wyrażające się w 
zbyt wielkim zaabsorbowaniu się 
młodzieży sprawami uczuciowymi, w 
lekkomyślnym traktowaniu tych 
spraw, w braku odpowiedzialności za 
postępowanie. Nauczyciel nic może 
pozostać obojętny wobec tych faktów. 
Przeciwnie, sytuacja wymaga od nie­
go szczególnej czujności i wzmoże­
nia poczucia odpowiedzialności 
powierzoną 
Jednakże 
w szkole 
wskóramy.

W naszych szkołach nie brak do­
świadczonych pedagogów. którzy 
znaleźli właściwe podejście do lego 
zagadnienia. Nauczyciele ci patrzą 
na przyjaźń i sympatię hib miłość 
zawiązującą się między chłopcem a 
dziewczyną jako na rzecz zupełnie 
naturalną. Zmierzają do tego, aby 
to piękne uczucie stało się podnietą 
do wspólnego doskonalenia w nauce 
i pracy społecznej, 
krotne 
dobrego 
chłopca i dziewczyny staje się przo­
dowanie w nauce i pracy. Współdzia­
łając z organizacja ZMP-owską nau­
czyciele kierują uwagę młodzież,?’ na 
cele wzniosłe i szlachetne, ukazując 
piękno wspólnego dążenia do ich re­
alizacji. Żyjcmy w ustroju, który 
stwarzając młodzież,y perspektywę 
bezpośredniego udziału w budownic­
twie socjalistycznym, otwiera przed 
nłą nieograniczone możliwości. Oko­
liczność tę doświadczeni nauczycie­
le wykorzystują w swej pracy wy­
chowawczej. Pomaga im w tym lite­
ratura piękna, która dajc wiele 
przykładów wspólnej pracy mężczy­
zny i kobiety w dążeniu do pięknego 
celu (np. w takich książkach jak 
„Daleko od Moskwy", „Pamiątka z 
Cc! ułoży" ilp.).

Dzięki wnikliwemu i troskliwemu 
podejściu do młodzieży taki nauczy­
ciel zyskuje jej szacunek i zaufanie. 
Chłopcy i dziewczęta same zwierzają 
się ze swych przeżyć, słuchając chęt­
nie jego rad i wskazówek. W ten 
sposób nauczyciel zyskuje możność 
bezpośredniego wpływu na zachowa­
nie się młodzieży. Wskazuje na skutki 
rozluźnienia obyczajów i braku od­
powiedzialności za postępowanie. 
Wyjaśnia aspekt społeczny tego za­
gadnienia i wskazuje perspektywy 
pełnego rozwiązania tego ważnego 
problemu życiowego po ukończeniu 
szkoły i po zdobyciu zawodu — 
przez założenie rodziny. Wielką po­
moc okazują nauczycielowi rodzice 
uczniów, z którymi nawiązuje ścisły 
kontakt cclcm omówienia form 
wspólnego oddziaływania wycho­
wawczego.

Dyrektor D„ w wypadku opisa- 
nyrti w liście do „Sztandaru Mło­
dych". słusznie zainteresował się 
sprawą listów otrzymywanych przez 
uczennicę. M. Pod adresem szkoły: u 
podstaw tego zainteresowania leża­
ła czujność, troska o uczennicę, po­
wieloną opiece szkoły. Jednakże 
metoda zastosowana przez niego by­
ła niewłaściwa, Wykorzystując swo­
ją władzę administracyjną rozkazał 
uczennicy odczytać Ust zaadresowa­
ny do niej, usiłując brutalnie we­
drzeć się w świat jej uczuć. Taką 
mci odą dyrektor D. nic wzbudził za­
wiania i szacunku uczennicy do sie­
bie. Kazał jej odgrodzić się od sie-. 
bie i tym samym podważył swoją 
rolę jako ryychowawcy.

Przed kolegą D. stoi zadanie zre­
widowania dotychczasowych 
postępowania i znalezienia 
wej drogi do młodzieży.

za 
jego opiece młodzież, 

metodami stosowanymi 
burżuazyjnej niewiele

Stawiają kon- 
zadanie i pobudzają do 

wykonywania. Ambicją

♦ Nazwisko i adres znane 
cji,

metod 
wlaści-

Redak-

polskiego podzieliła uczniów na grupy ce-1 
lem wspólnego czytania książek. Najdalej 
mieszkający uczniowie otrzymali oddziel­
ne egzemplarze. Wspólnie także opracowy­
wane są tematy celem powtórzenia mate­
riału. Sprawdzanie jakości opanowania i 
dawnego materiału odbywa się przeważa­
nie na godzinach dodatkowych.

Nauczycielka jęz. polskiego stosuje cie­
kawe formy przy opanowaniu gramatyki 
przez dzieci. Przerabiając np. przydawkę, 
niezależnie od zadawania normalnych ćwi­
czeń, poleca uczniom zastosować te część 
mowy w wypracowaniach. Tak np: było 
przy opracowaniu ćwiczenia piśmiennego 
o działalności bohaterów ZWM. Pisżąc za­
danie na temat spółdzielni produkcyjnej 
we własnej lub sąsiedniej gromadzie, dzie­
ci musialy zastosować jak największą ilość 
różnych rodzajów okollczników. Dobrą me­
todą podniesienia ortografii okazało się pi­
sanie dyktand przez słabszych uczniów 
pod kierunkiem najlepszych ich kolegów, 
którzy po sprawdzeniu napisanych ćwi­
czeń oddają nauczycielce zeszyty do kon­
troli.

Nauczycielka uczy młodzież sposobu da­
wania dobrych wypowiedzi. Np. po przero­
bieniu tematu „Bojownicy o wolność 
i sprawiedliwość społeczną w okresie 20- 
lecia", kiedy materiał już ugruntowano, 
nauczycielka żądała, aby dzieci najpierw po­
dały’ tło polityczno-społeczno, a potem do­
piero materiał rzeczowy jako ilustrację. 
Temu celowi m. in. służy plan, według 
którego jest powtarzany materiał.

Braki z .matematyki w kl. VI i VII wy­
kryte na lekcjach, nauczycielka poleca

kółekdzieciom uzupełniać na zajęciach 
samopomocy koleżeńskiej. Np. przy roz­
wiązywaniu równań w kl. VII okazało się, 
że.niektórzy uczniowie nie mają biegłości 
w rozwiązywaniu działań na dzielenie 
ułamków zwykłych. W związku z tym mu­
szą przerobić oewna ilość orzvkłarlów 
w swoich zespołach, po czym nauczycielka 
kontroluje stopień opanowania tego dzia­
łania.

Ważne jest to, że kierownik szkoły i ca­
le grono nauczycielskie żądają od młodzie­
ży dłuższych wypowiedzi oraz wzajemnie 
informują się natychmiast po lekcji o za­
uważonych brakach.

Wszyscy nauczyciele zwracają uwagę na 
styl i ortografię młodzieży. Czyni to za­
równo polonista, jak matematyk, fizyk lub 
biolog. Dzięki temu uzyskuje się poważ­
ne rezultaty.

Nauczyciele przedmiotów, t których od­
będą się egzaminy, po przerobieniu działu 
często stosują następującą metodę powta­
rzania i ugruntowania wiadomości, 
cają młodzieży powtórzyć w domu 
riał, a następnie przygotowują na 
powtórzeniową kartki z pytaniami, 
wyciąga kartkę i odpowiada na dany te­
mat. Jest to jeden ze środków, który przy­
czyni się do usunięcia zdenerwowania 
u młodzieży na egzaminie. Ponieważ szko­
ła w Makowie-Maz. jest zbiorcza i znacz­
na część dzieci ma kilka kilometrów .do 
domu, konsultacje z nauczycielami rozpocz- 
ną się od 1 marca.

Pole- 
mate- 
lekcję 
Uczeń
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Minęło 480 lat od dnia urodzin 
wielkiego astronoma polskiego, ge­
nialnego uczonego epoki Odrodzenia, 
Mikołaja Kopernika (1473 — 1543). 
Jego podstawowe dzieło „De reuolu- 
tionibus orbium coelestium" (O obro­
tach ciał niebieskich) stało się pod­
waliną rozwoju nowoczesnej astro­
nomii, miało niezwykle doniosłe zna­
czenie światopoglądowe.

Odkrycie Kopernika, stwierdzają­
ce, że ziemia nie stanowi centrum 
świata, lecz jest jedną z wielu pla­
net obracających się dokoła słońca, 
podważyło cały antropocentryczny 
światopogląd kościelny panujący w 
średniowieczu.

Nic też dziwnego, że dzieło Koper­
nika spotkało się z wrogością ze 
strony wszystkich obrońców starej, 
feudalna - kościelnej ideologii. Dla­
tego 'też słynne jego dzieło „O obro­
tach ciał niebieskich" ujrzało światło 
dzienne dopiero wtedy, gdy 70-letni 
uczony leżał już na łożu śmierci.

Przez kilkaset lat kościół zabra­
niał „prawowiernym" katolikom czy­
tania dzieła Kopernika, dzieła czło­
wieka, który jeden z pierwszych w 
okresie supremacji ciemnoty odważył 
się odkrywać prawa przyrody, który 
„poruszył ziemią i wstrzymał słoń­
ce".

„Aktem rewolucyjnym, — plsze 
Engels — którym przyrodoznawstwo 
ogłosiło swą niezależność... było wy­
danie nieśmiertelnego dzieła, w któ­
rym Kopernik nieśmiało jeszcze i,- 
rzec można, dopiero na łożu śmierci
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rzucił rękawicę autorytetowi koś­
cioła w sprawach przyrodniczych. 
Od tej chwili datuje się wyzwolenie 
przyrodoznawstwa od teologii... Od­
tąd też rozwój nauk posuwał się na­
przód milowymi krokami..."

Kontynuatorami Kopernika, stali 
się przodujący uczeni świata walczą­
cy ze wstecznictwem.

Rok Kopernikowski winniśmy wy­
korzystać dla najszerszej propagan­
dy gylwetki i twórczości naszego ge­
nialnego rodaka, dla wykazania zna­
czenia jego dzieła dla rozwoju nau­
ki i światopoglądu materialistyczne- 
go, dla demaskowania wstecznićtwa 
i obskurantyzmu inkwizycji i jej du­
chowych potomków.

£ 
| 
X A & 
I 

d-

$

4>

v>

W sprawie program® nauczania języka polskiego
(Głos w dyskusji)

Nauczyciele języka polskiego wkładają 
wiele wysiłku, wiedzy i umiejętności, by 
osiągnąć dobre rezultaty swej'pracy. Nie­
stety, jakże często rezultatów tych nie osią­
gają. Świadczą o tym ogromne ilości oęon 
niedostatecznych z. łez. polskiego i badania 
wyników nauczania, które wykazują, że 
przedmiot ten w wielu szkołach stoi na 
niskim poziomie. Specjalnie przejawia się 
to w nieporadności wysławiania się ucz­
niów w mowie i piśmie. Prócz tego spotyka 
się u dzieci duże braki z gramatyki, a 
szczególnie z ortografii.

Są tó sprawy smutne i niepokojące. Czas 
więc najwyższy bić na alarm i szukać 
przyczyn zła. Jest ich wiele, a jedną z nich 
stanowi niedoskonałość programów nau­
czania.

Toteż z prawdziwym zadowoleniem 
większość nauczycieli powitała postano­
wienie Działu Prógramowegó Instytuto 
Pedagogiki w sprawie przeprowadzenia 
dyskusji nad programami w ośrodkach 
doskonalenia kadr. Jest to właściwe po­
dejście do sprawy. Tak ważne zadanie, ja­
kim jest ulepszenie programów nauczania, 
„nie może być — jak słusznie podkreślił 
Mieczysław Pęcherski w swoim artykulp 
„W sprawie krytyki programów naucza-

nia“ („Glos Nauczycielski" nr 4 — 1953 r.) f 
naprawdę dobrze wykonane bez szerokiego I 
współudziału nauczycieli".

Chciałabym więc w myśl wskazówek te- : 
go artykułu zabrać głos na łamach, nasze- ! 
go pisma w imieniu nauczycieli języka 
polskiego powiatu rypińskiego.

Najistotniejszym błędem programu jest 
jego przeładowanie. Tematyka przeznaczo­
na dla szkoły podstawowej po prostu roz­
sadza program, więc albo się ją przerabia l 
dokładnie, tak że istotnie, przynosi poży- | 
tek, ale wówroz.as nai bok schodzi ortogra- I 
fia, czytanie czy też gramatyka, albo prze- ' 
rabia się ją pobieżnie, tak że w głowach i 
uczniów powstaje chaos.

Aby omówić wszystkie zagadnienia wska- ' 
zane programem 
treść w umyśle dziecka, 
tyle czytanek, że często, 
VII, na każdą czytankę 
lekcyjna.
' Weźmy dla przykładu 

[kl. VII — '„Folklor". “ 
' 6 godzin lekcyjnych, 
i chcemy, aby dziecko miało należyte po.ię- 
' cie, co to jest folklor i w jaki sposób sztu- 
i fca ludowa wpływa na twórczość artystycz- 
: na., należałoby dokładnie omówić cz.ytan- 
i kę będącą jakby artykułem popujarno- 
I naukowym pt. „.Folklor" oraz na kilku

istotnie utrwalić ich 
trzeba przerobić 

szczególnie w kl. 
przypada 1 godz.

p. 6 tematyki dla 
Przeznaczono na nią

A przecież jeżali

przykładach omówić wpływ twórczości lu­
dowej na twórczość artystyczną (np. na 
podstawie piosenki „Za Jasiem do Śląską", 
„Piosenki śląskiej", „Lilii" Mickiewicza — 
co wyniesie minimum dwie godziny). 
Chciałoby się również 'przeczytać dziecku 
piękną „Pieśń o wieszczym Olegu" — 
Puszkina.

A gdzież wówczas jest czas na zapozna­
nie młodzieży z wybitniejszymi plastykami, 
muzykami i aktorami XIX i XX w.? Temat 
bardzo piękny, ale wymagający koniecz­
nie pokazania i omówienia choć kilku re­
produkcji obrazów Matejki i rzeźb Duni­
kowskiego, bo bez tego znów czczy wer- 
balizm. Nie wystarcza również czasu na 
lekcję syntetyczną lub wypracowanie kla­
sowe w związku z tematem. W jaki więc 
sposób zdąży się to wszystko zrpbić w 
ciągu 6 godzin lekcyjnych?

Brak też zupełnie czasu na utrwalenie 
wiadomości. I to jest najpoważniejszy za­
rzut przeciwko budowie programów. Dziec­
ko przyzwyczaja się tylko do ' powierz­
chownego przerabiania tematów, a prze­
cież mamy go nauczyć rzetelnego podej­
ścia do pracy..

Czy wobec tego nie należałoby czegoś 
zredukować, celem poprawienia sytuacji?

Np. jeśli chodzi o postacie naszych bo­
jowników o -wolność, proponowałabym

zbliżyć dziecko każdej klasy do jednej z 
nich. Przy selekcji należałoby koniecznie 
brać pod uwagę wartość czytanki oraz do­
stosowanie jej do poziomu umysłowego 
ucznia. Wybrać te, które najbardziej od­
działują na dziecko. Do takich np. zaliczam 
w kl. VII — „Sześć wyroków śmierci" i 
zawsze piękną „Elegię o śmierci Ludwika 
Waryńskiego", w kl. VI — „Chłopcy" Ger- 
mana i wi&rsz „Na sprowadzenie prochów 
Juliana Marchlewskiego", nie mówiąc już 
oczywiście o lekturze obowiązującej,“ czy-, 
tanej przez dzieci z ogromnym zaintere­
sowaniem, jak np. książka Broniewskiej 
„O człowieku, który się kulom nie kła­
niał" i wreszcie w kl. VI — czyt. „Kawa 
z ciastkami" i „Jacek". Jeżeli czytanka 
czy wiersz zaciekawi lub wzruszy, dziecko 
dobrze je zapamięta, a postacie, o które 
nam chodzi, staną się dla niego naprawdę 
bliskie. A później będzie już rzeczą nau- 
cżyciela kl. VII przypomnieć na lekcji syn­
tetycznej te Wszystkie postacie, których “ży­
cie splotło się z narodem, wykazać, co je 
łączyło, rozpalić do nich jeszcze większą
miłość i cześć.

WODKO w Poznaniu pomaga nauczycielowi
Sekcja języka polskiego WODKO w Fo- [ tektura, muzyka. Sekcja języka polskiego । 

znaniu prowadzi ożywioną działalność w ■ daje nauczycielom realną pomoc w tej ■ 
bież, roku szkolnym. Przejawia się ona dziedzinie, umożliwiając im samym za-' 
w miesięcznych konferencjach, w próbach ' poznanie się z kulturalnym dorobkiem po- 
pokaaania naszej literatury w świetle i szczególnych dziedzin sztuki. I tak zorga- 
ostatnich osiągnięć marksistowskiej kryty- : niżowa no zwiedzenie wystawy malarstwa ‘ 

i wieku XIX Muzeum Narodowym w Po- ! 
( znaniu, z wysłuchaniem fachowej pTelek- ! 
( cji. Nauczyciele mieli okazję ujrzeć obra- i 
; zy J. Kossaka, A. Grottgera, Matejki, Ger- | 
sona, Chełmońskiego, braci Gierymskich, I 
Wyczółkowskiego, Fałata, Lentza i in. Do- ! 
kształcanie nauczycieli w dziedzinie sztu- j 
ki jest niewątpliwie cennym pomysłem 
godnym upowszechnienia.

Sekcja przejawia troskę,- aby nauczyciel , 
języka polskiego prowadził lekcje w spo- ( 

l sób najbardziej poglądowy, dlatego też. ( 
! kładzie nacisk na wykonywanie, pomocy ! 
! naukowych przez uczniów i nauczyciela, i 
! Udanym tego przykładem były wykona- i 
' ne przez jedną że szkół poznańskich tabli- ( 
i ce synchronistyczne i obrazy ilustrujące: 
I artystyczno-literacki sposób przedstawię- i 
I nia przeszłości i teraźniejszości. Np. jed- i 
■ na 7 tablic przedstawiała grupę ludzi idą- 
I cych z węzełkami w świat za Chlebem. ।

kl, zarówno radzieckiej jak i polskiej, 
w dopracowywaniu się metod upoglądo- 
wienia lekcji poprzez pomoce wykonywa­
ne przez nauczycieli i uczniów, w zapo­
znawaniu nauczyciela z innymi działami 
kultury (np. z malarstwem).

Zasadnicze referaty wygłaszane na po­
siedzeniach sekcji są dwojakiego rodzaju 
i łączą się w organiczną całość. Referaty 
ideologiczne nawiązują do najważniej­
szych wydarzeń ideowo-politycznych w 
Polsce i ZSRR, jak np. VII Plenum KC 
PZPR, Konstytucja Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludotycj, XIX Zjazd KPZR, oraz 
uczą analizować utwory literackie w spo­
sób naukowy. Wiążą przez to zawodowe 
postulaty nauczyciela z najistotniejszą 
problematyką polityczną. Jako przykład 
może posłużyć referat pi. „Zadania sekcji 
języka polskiego w świetle dyrektyw XIX 
Zjazdu". Istotnym sensem tego referatu 
było zagadnienie pełnego udziału szkoły 
i nauczyciela w budowie fundamentów so­
cjalizmu w Polsce Ludowej.

Druga kategoria referatów zasadniczych 
obejmuje nasze piśmiennictwo w poszcze­
gólnych epokach w oświetleniu marksi­
stowskiej krytyki. Np. referat pt. „Trwa­
łe wartości literatury polskiej", zapocząt­
kowany na wrześniowym posiedzeniu, 
a kontynuowany na następnych, omówi! 
renesans, ideologię arian, kontrreforma­
cję, wiek oświecenia i romantyzm, 
feratach znalazły 
ków radzieckich, jak Iwaszczenki, 
chowa, Winogradowa i Dobrynina. Alpa- 
towa i Azariewa, oraz najnowsze prace 
krytyków polskich, jak Wyki, Ważyka, 
Budzyka i in.

Z troską o naukowe ujmowanie treści 
idzie w parze sprawa metody podania tej 
treści uczniom. Na to zwróciła uwagę se­
kcja polonistyczna. Pomocą w dopraco­
waniu się odpowiednich metod są referaty 
i sprawozdania z radzieckich prac meto­
dycznych. Omówiono np. książkę Gołub- 
kowa pt. „Metodyka nauczania literatury", 
przeanalizowano metody opracowania 
utworów: „Eugeniusz Oniegin" — Puszki­
na, „Matka" Gorkiego, „Lenin" — Maja­
kowskiego.

Kierownictwo sekcji zda.je sobie spra­
wę, że nie wystarczy samo referowanie 
zagadnień na zebraniach, lecz, nauczyciel 
musi pogłębiać je przez lekturę z zakresu 
prac z teorii literatury i krytyki. Dlatego 
też nauczyciele otrzymali wykaz obejmu­
jący takie książki, jak Kierczyńskiej — 
„Spór ó realizm". Żółkiewskiego — „Sta­
re i nowe literaturoznawstwo". Tezy Sta­
lina O języku a metodologia badań literac­
kich", Żółkiewskiego — „Spór" o Mickiewi­
cza", Ważyka — „Mickiewicz a wersyfika­
cja narodowa" itd.

Sekcja polonistyczna zdaje sobie spra­
wę, że nauczyciei-polońista jest nie tylko 
fachowcem przekazującym uczniom swtoj 
zasób wiedzy z dziedziny języka i litera­
tury, ale również osobą, która powinna za­
poznać uczniów z dorobkiem innych dzie­
dzin kultury, jak malarstwo, rzeźba, archi-

W re- 
wyraz poglądy kryty- 

Asta-

Sądzę, że ta pewna redukcja nie umniej­
szy wartości wychowawczych, tylko je po­
głębi i uczyni trwalszymi.

Jeżeli chodzi o kolejność tematyki, to w 
ki. V proponowałabym przeszeregowanie 
p. 2.: najpierw należałoby wziąć „Dzisiej- 

j szą wieś polską", później „Obrazy ilustru- 
: jące pracę wielkich ośrodków", ze względu 
[ na to, że przy opracowaniu tej' tematyki 
dobrze byłoby bardziej zbliżyć do niej 
dziecko, a wiec urządzić wycieczkę do naj­
bliższej wzorowej spółdzielni produkcyj­
nej. Październik jest jeszcze na to odpo­
wiedni. w listopadzie natomiast jest już 
zbyt późno.

W kl. VI ze względu na to, iż „Stara 
baśń" jest lekturą i trudną, i obszerną, 
więc w pierwszym miesiącu dzieci nie są 
w stanie jej przeczytać, może praktyczniej 
byłoby, tak jak w roku ubiegłym, najpierw 
przerobić obecny punkt 6, a potem dopiero 
p. 1 i dalej już bez zmian pracować wg 
programu. Najlepszym jednak wyjściem 
byłoby pozostawienie kolejności, jaka jest 

; „Starą 
można by opracowywać nie w ca-

Obok obrazu wypisano odpowiedni frag­
ment z noweli Sienkiewicza pt. „Za Chle­
bem". U góry została umieszczona odpo­
wiednia ustawa Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Lu do we.i mówiąca 
każdego obywatela clo pracy, 
analogie pokazywały tablice 
zdrowia, rozwoju oświaty itd.

Szczególną wagę, przywiązuje 
do zajęć w kółkach zainteresowań, 
pogłębiają i rozszerzają węzłowe zagadnie- | 
nia naszej literatury i kultury, zapoznają j 
uczniów z najlepszymi tradycjami naszej ! 
kultury, wiążą ich z nimi uczuciowo, wy- | . .
rabiają patriotyzm. Słabszą stroną tego- i podana w instrukcji, natomiast 
rocznej pracy sekcji są lekcje pokazowe. I baśń" r--- -- ’ _ ____ .... .. __
Sekcja zorganizowała jedną lekcję, która pości, lecz w tych fragmentach, które są 
nie mogła być przykładem lekcji popraw- i dostępne umysłowości dziecka i najbar- 
nej pod względem metodycznym. | dziej istotne, np. „Obrzędy u dawnych

Powyższa krótka charakterystyka prac I 
sekcji wskazuje, mimo niedomagali, na 
szereg pozytywnych osiągnięć, które po­
zwalają . nauczycielstwu wzbogacać swoje 
wykształcenie zawodowe.

IRENA HERNIKOWA
Koło

o prawie 
Podobne 

dotyczące

WODKO
które

Iiedy w. f. w szkole me jest doceniane
Na tegorocznej konferencji sierpniowej 

w Świętochłowicach szeroko omawiano 
m. in. sten wychowania fizycznego w szko. 
lach podległych Wydziałowi Oświaty MRN 
w tejże miejscowości. Stwierdzono wów­
czas w referacie, że wychowanie fizycz­
ne w szkołach Świętochłowic stoi na' ni­
skim poziomie, a jedną z najważniejszych 
przyczyn tego stanu 
ściwym tralctowaniu 
ników szkół oraz w 
dzenia w. f. Celem poprawienia sytuacji 
w tej dziedzinie zastępca kierownika Wy­
działu Oświaty polecił, by kierownicy szkól 
w pełni wykorzystali kadrę wykwalifiko­
wanych nauczycieli *w, f. i częściej hospi­
towali lekcje tego przedmiotu. Jednak po­
lecenia Wydziału Oświaty nie znalazły 
żadnego odbicia w praktycznej działalno­
ści niektórych szkół. Oto wystarczy przyj­
rzeć się, jak przedstawia się obecnie w? f. 
w tych szkołach. Dla przykładu chcialbym 
tylko podać sten w. f. w.szkołach Świę­
tochłowic — Chropaezowa, a w szczególno­
ści w szkole nr 17. Szkoła ta dysponuje 
trzema siłami nauczycielskimi o tej spe­
cjalności, z których dwie prowadzą w. f. 
w kl. od IV—VII (kol. Król j kol. Lisz- 
czanka), podczas ,, gdy trzeci specjalista 
(kol. Kubień), może najlepiej przygoto­
wany, zwłaszcza że obecnie studiuje zaocz­
nie na AWF — wcale nie jest wykorzy­
stany, co jest wielkim błędem ze strony 
kierownika szkoły.

Mimo że klasy niższe mają tylko 
jednej łeKcji w. f. tygodniowo, jednak 
nie są właściwie wyzyskane. Godziny 
wiem przeznaczone na wychowanie f 
czne są najczęściej wykorzystywane na 
naukę języka polskiego lub arytmetyki. 
A przecież wszystkim wiadomo, jak bar­
dzo dziecko potrzebuje ruchu, jaką tro­
ską winniśmy otaczać wychowanie fizy­
czne młodzieży. Dlatego też przeznaczanie

widziano w niewła- 
w. f. przez kierow- 
braku sił do prowa-

po 
i te

godzin w. f. na inny cel stanowi wielką 
krzywdę dla dziecka. Być może, że gdy­
by dobrze postawiono wychowanie fizy­
czne dzieci w szkole, znikłyby podczas 
przerw i po lekcjach bójki, wzmocniłaby 
się dyscyplina. Trzeba tylko rozumnie 
pokierować dzieckiem, a sprawa weźmie 
zupełnie inny obrót. Na lekcjach w kla­
sach od V—VII zbyt jednostronnie ba­
zuje się na zdobywaniu odznak BSPO, 
nie zwracając uwagi na prowadzenie róż­
nych ciekawych ćwiczeń, jakie winna za­
wierać normalna lekcja.

Z tego powodu ■wychowanie fizyczne w 
klasach starszych również szwankuje. Tru­
dności w utrzymaniu niekarnej młodzie­
ży i niehospitowąnie lekcji w. f. przez 
kierownika jeszcze bardziej komplikują 
sprawę. Jeden z nauczycieli, świadomy 
swoich błędów, kilkakrotnie interweniował 
bezskutecznie u ..kierownika w sprawie 
poprawienia stanu w. f. w szkole.

Reasumując należy stwierdzić, że stan 
w. 1'. w szkole nr 17 jest niezadowalają­
cy, ponieważ zarówno kierownik szkoły, 
jak i nauczyciele stawiają wychowanie 
fizyczne na ostatnim miejscu, specjaliści 
z zakresu w. f. nie są należycie wykorzy­
stani, a lekcje ich nie są hospitowane.

Znacznie lepiej jest • postawione w. f. 
w szkole nr 16, lecz i tu dobór nauczycie­
la do prowadzenia w. f. dziewcząt nie był 
właściwy. Szkoła nr 15 budzi Stosunkowo 
najmniej zastrzeżeń. Wydział Oświaty w 
Świętochłowicach winien zwrócić baczniej­
szą uwagę na te szkoły, gdzie w. f. jest 
nie doceniane. Trochę dobrych chęci ze 
strony kierowników i nauczycieli oraz do- j 
pilnowanie sprawy przez Wydział Oświa­
ty mogłoby przynieść pozytywne rezulta- ; 
ty w tej dziedzinie.

JART
Świętochłowice

I dziej istotne, np.
! Słowian", „W chacie kmiecej" 
bie", „Okrucieństwo , dawnych 
Treść fragmentów niezupełnie jasną dla 
dzieci nauczyciel sam dopełni opowiada­
niem. Przyniesie to niewąpliwie lepszy re­
zultat: zainteresuje dzieci książką, a nie od­
straszy. Później gdy będą starsze, z orzy- 
jemnością przeczytają całość i zrozumieją 
jej piękno. Musimy bowiem zawsze pamię­
tać o tej, jakże słusznej uwadze Kairowa 
(„Pedagogika", t. I, str. 101) „Zadając ucz­
niowi jakąś pracę umysłową należy bez­
warunkowo wymierzyć trudności tej pra­
cy ich, a nie własną skalą".

Stanowczo za mało czasu program prze­
znacza na ortografię. Ponieważ przeważ­
nie wiąże się cna z gramatyką, należałoby 
zwiększyć ilość godzin na ten dział i prze­
znaczyć je na ćwiczenia wdrażające do 
używania poprawnych form ortograficz­
nych.

Nauczyciel wciąż zabiera czas poświęco­
ny dla innych działów na przerobienie te­
matyki. Skutek tego jest następujący: 
dzieci kończące kl. VII potrafią dość moż­
liwie. wypowiedzieć się na tematy z za­
gadnień współczesnych, ale większość ich 
nie umie ładnie czytać, poprawnie pisać, 
wyciągnąć problemu z przeczytanego u- 
tworu, a o tak „zawiłych" sprawach, jak 
imiesłowy, zdania współrzędnie i podrzęd­
nie .złożone, imiesłowowe równoważniki 
■zdań, ma bardzo mgliste pojęcie.

Nieraz nauczyciel głowi się godzinami, 
gdzie umieścić jakąś konieczną lekcję z or­
tografii i wzorowego czytania, kiedy utrwa­
lić wiadomości z gramatyki lub z lektu­
ry.

Oto tylko część uwag, które nasunęły się 
na zebraniach naszych zespołów. Sądzę, że 
gdzie indziej będzie ich jeszcze więcej. 
Czekamy na nie, czekają i twórcy progra­
mów, które przecież winny być jak naj- 
repiej przystosowane do konkretnej rzeczy­
wistości, powinny nam ułatwić pracę i o- 
siągnięcie zasadniczych celów: dać dziec­
ku rzetelną wiedzę, otworzyć oczy na 
piękno sztuki i życia, obudzić umiłowanie 
języka ojczystego, nauczyć poprawnego 
władania nim., krzewić dumę narodową z 
naszej tradycji postępowej i "wreszcie wy­
chować socjalistycznego człowieka.

JADWIGA GUMINSKA
Rogów k. Rypina

„Na stol- 
kneziów“.
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Rajlepsi uczniswie przyszłymi nauczycielami
Program Frontu Narodowego 

przed narodem naszym wspaniale 
ktywy rozwoju 
nego.

Stoimy w obliczu dalszej, wielkiej roz­
budowy szkolnictwa w Polsce dla zapew­
nienia w przyszłości każdemu dziecku 
polskiemu weksziałcenia w zakresie szko­
ły 7-klasowej i coraz liczniejszym rzeszom 
młodzieży wykształcenia średniego. Speł­
nienie jednak tych wielkich zadań, stoją­
cych przed naszą szkołą, uzależnione jest 
w głównej mierze od dostarczenia szko­
łom odpowiedniej ilości dobrze przygoto­
wanych kadr nauczycielskich.

Wstępne nasze obliczenia wykazują, że 
w okresie Planu (i-letniego trzeba będzie 
zapewnić szkołom średnim około 13-tysię- 
cy nowych nauczycieli.

Ale nie tylko ilościowa strona tego za­
gadnienia jest ważna. Nowy typ nauczy­
ciela to nauczyciel —- działacz społeczny, 
o jasnej i zdecydowanej postawie ideowej, 
skrystalizowanym światopoglądzie nauko­
wym, posiadający gruntownie opanowaną 
wiedzę i rozwinięte umiejętności peda­
gogiczne — gdyż tylko taki nauczyciel mo­
że stać się „motorem tej 
i wielkiej rewolucji kulturalnej, 
dziś kształtuje życie narodu" i

kreśli ■ przj’ III Państwowym Liceum im. Unii | 
perspe- j Lubelskiej w Lublinie wystawia w roku ■ 

gospodarczego i kultura!- ubiegłym taką opinię uczennicy: „Na stu- 
i dia akademickie nie nądaje się — ewen- | 
I tuainie może być skierowana do wyższej । 
szkoły pedagogicznej".

| Mimo tak niewłaściwego, często obojęt- 
! nego, a czasem nawet, niechętnego stosun- 
; ku wielu dyrektorów i nauczycieli do ak- | 
i cji rekrutacyjnej na WSP, zaznaczył się ! 
I w ubiegłym roku zasadniczy zwrot na i 
! lepsze. Po raz pierwszy w historii WSP i 
i mieliśmy znacznie większą liczbę zgłoszeń I 
। na I rok studiów, aniżeli wynosiła liczba I 
I wolnych miejsc. Szczególnie dużo zgłoszeń l 
I było do szkoły warszawskiej, bo o 100% | 
: więcej, niż wynosił limit przyjęć.
I Stało się to dzięki dobrze przeprawa- I 
। dzonej akcji uświadamiającej i propagan- ’ 
i dowej organizowanej przez rektoraty j 
I i. młodzież zrzeszoną w ZMP przy 
wyższych szkołach pedagogicznych. Po-1 

i mogły również w akcji rekrutacyjnej wy- j 
: działy oświaty oraz Wielu dyrektorów I

W Głogowie i Wschowie, dzięki pracy

uświadamiającej nauczycieli tych szkół, 
z ogólnej liczby 50 absolwentów zgłosiło 
się do WSP 12. Dyrektor Anczyk w li­
ceum ogólnokształcącym w Gorzowie, pow. 
Olesno i nauczyciel fizyki w lej szkole, 
kol. Ryglewski, w wydatny sposób pomo­
gli delegatom młodzieży WSP w pracy 
rekrutacyjnej, dzięki czemu zgłosiło się do 
WSP z tegoż liceum 8 absolwentów. Ko­
ledzy ci zrozumieli, że jeśli chcą otrzymać 
dobrych nauczycieli z WSP. jeśli chcą 
podnieść wyniki pracy dydaktyczno - wy­
chowawczej w szkole, muszą skierować 
najlepszych swych uczniów , do zakładów 
kształcenia nauczycieli.

Dzięki dobrze przeprowadzonej akcji re­
krutacyjnej w ubiegłym roku, mamy obec­
nie na pierwszym roku studiów w WSP 
młodzież, która dodatnio wyróżnia się swą 
postawą i wynikami pracy. W bieżącym 
roku musimy pójść dalej. Chcemy skiero­
wać do WSP najbardziej uspołecznionych 
i najlepiej przygotowanych absolwentów 
szkól średnich.

Od wyników rekrutacji do tych szkól 
zależeć będzie przecież w dużej mierze ob-

liczę polityczne, poziom naukowy 1 przy­
gotowanie zawodowe przyszłych nauczy­
cieli. Dlatego też tegoroczną akcję rekru­
tacyjną prowadzić winniśmy pod hasłem 
..Najlepsi uczniowie przyszłymi nauczy­
cielami". W akcji rekrutacyjnej musi ist­
nieć jak najściślejsze powiązanie i koordy­
nacja wysiłków samych uczelni z pracą 
wydziałów oświaty, ogniw ZNP i ZMP.

Rektoraty i wydziały oświaty otrzymały 
już dokładne instrukcje w te.) sprawie 
i dlatego też. akcję rekrutacyjną należy 
rozpocząć natychmiast. Specjalną uwagę 
trzeba zwrócić na te kierunki studiów, 
w zakresie których mamy obecnie naj­
większe braki kadrówe w szkolnictwie 
średnim, a więc na fizykę, chemię, mate­
matykę i filologię rosyjską.

Decydującym jednakże czynnikiem w ak­
cji rekrutacyjnej będzie oddziaływanie 
dyrektorów szkól i nauczycieli, ich praca 
wychowawcza i 
o wielkiej roli i 
cielą w Polskiej, 
wej.

uświadamianie młodzieży 
znaczeniu pracy nauczy- 
Rzeczypospolitej. Ludo-

K. WOJCIECHOWSKI

Mayer wprost 
w ten czy w 
społeczeństwo 
mu oczy. Te-

riik amerykański „New York Herald 
Tribune". Dlatego też 
ze skóry wyłazi, by 
inny sposób oszukać 
francuskie, zamydlić
mu celowi miała posłużyć podróż 
francuskich ministrów do Londy­
nu dla uzyskania tzw. gwarancji 
brytyjskich. Plany Mayera zmie-

w.

sprawców 
miejścowo- 
reakcyjnej

wspaniałej 
która 

takiego 
nauczyciela potrzebują dziś szkoły polskie. 
Kadry nauczycieli szkół średnich przygo- 

pedago-

Program samokształcenia ideologicznego na marzec 1853
iowują głównie wyższe szkoły 
giczne.

W bieżącyrh roku wyjdzie z tych szkól 
około 1209 nauczycieli, co pozwoli nam na 
uzupełnienie braków w szkolnictwie śred­
nim i dobre przygotowanie nowego roku 
szkolnego. Dotychczasowe opinie o wielu 
absolwentach WSP nie były pozytywne. 
Dyrektorzy szkół zgłaszali wiele zastrze­
żeń odnośnie do ich przygotowania zawo­
dowego, postawy ideowej, uspołecznienia.

Jedną z głównych przyczyn słabej czę­
sto pracy WSP oraz niedostatecznego 
przj'gotowania do pracy nauczycielskiej 
wielu absolwentów tych szkół była nie­
wątpliwie zła rekrutacja. Do WSP skiero­
wywano w poprzednich latach przeważnie 
młodzież najsłabszą i taką, która nie mia­
ła szans dostania się na inne uczelnie. Nie 
do wyjątków należą takie opinie o kan­
dydatach do WSP, jak np. opinia, wysta­
wiona przez Powiatową Komisję Rekruta­
cyjną w Wieluniu absolwentce liceum pe­
dagogicznego:

„Córka pracownika Pfez. PRN w Miel­
cu. Wykluczona z ZMP., Uczennica słaba, 
niezdrowe środowisko. Stosunek clo pize- 
rnian społeczno-politycznych pozytywny. 
Światopogląd idealistyczny. Komisja nie 
stawia przeszkód na przyjęcie jej na WSP 
w Lodzi". . .

Bardzo często również szkolne komisje 
rekrutacyjne, dyrektorzy i nauczyciele nie 
wykazywali zrozumienia dla rekrutacji do 
WSP. Oto Szkolna Komisja Rekrutacyjna

I ZAJĘCIE SEMINARYJNE
,1 Historyczne warunki powstania Ko­

muny Paryskiej. Wojna pruśko-francuską. 
Odezwa J Międzynarodówki w sprawie 
wojny prusko-francuskiej. Internacjona- 
listycznc stanowisko I Międzynarodówki 
w sprawie wojny. Proklamowanie Repu­
bliki przez rewolucję, 4 września 1870 r. 
Rząd ..Obrony Narodowej" rządem zdra- 

francuski w walce 
Kapitulacja burżua- 
Reakcyjne Zgroma- 

Bordeaux.

no-

List Mięcia
do wujka

i wydzialn oświaty

51/52 Nowel Kultury" z 
1952 r zamieszczony został list Mięcia 
do Ministerstwa Oświaty w sprawie pod­
ręcznika historii dla szkoły podstawo­
wej. Miceio pomimo młodego wieku wy- 
kazuje dużo rozsćjdlŃU i trzeźwości urny— 
słu. dlaiego leż 'Redakcja postanowiła 
nawiązać z. nim współpracę. Oto pierw- 
$zy list Mięcia skierowany do Redakcji 
„Głosu N au czy ciel sk ieg o “:

Kochany Wujku w dalekim Po­
znaniu’

Dzieci Szkoły Podstawowej nr 2 
w Izbicy Kuj. (pow- Koło) mówiły 
mi, iż są Ci bardzo wdzięczne za to, 
że zatroszczyłeś się, by w ich mia­
steczku został wybudowany piękny, 
piętrowy-gmach nowej szkoły, w 
którym uczą się one i ich starsi ko­
ledzy z miejscowego Liceum Ogól­
nokształcącego. Gmach im napraw­
dę bardzo, ale to bardzo się podoba, 
tak dużo w nim słońca i takie, długie 
są korytarze. Mogą przechadzać się 
i biegać, i nie ma tłoku, choć jest 
ich wszystkich około 600.

Klasy są też piękne, duże I cie­
ple, o wielkich weneckich oknach. 
O wszystkim, kochany Wujku, pa­
miętałeś, zapomniałeś tylko o jed 
nyni... o sali gimnastycznej! A dzie­
ci z Izbicy naprawdę bardzo lubią 
gimnastykować sic i grać w piłkę, 
i skakać- przez konia i skrzynię i to 
przez cały rok. Zirną też. Ale gdzież 
mają gimnastykować się, jeśli nic 
ma sali gimnastycznej? Na koryta­
rzach jest zimno, no i hałas prze 
szkadzalby innym klasom w zaję­
ciach.

Biedne skrzynie, kozły i konie! 
Poniewierają się bezużytecznie, nie 
mając swego kąta. A dzieci zamiast 
gimnastykować się. na lekcjach wy­
chowania fizycznego w chmurne i 
deszczowe dni, któr.r eh nie brak, mu­
szą czytać opowiadania sportowe. 
Opowiadania te są bardzo ciekawe, 
ale moich kolegów zazdrość bierze, 
dia-czcgśi chłopcy 
mogą zaprawiać 
gimnastycznych i 
li gimnastycznej, 
bardziej ich boli 
salę gimnastyczni 
jej mury wysokie n.
nic wykończone' i nie przykryte da­
chem od trzech lat...

Tatuś Franka z Izbicy, który jest 
murarzem, mówi, źc jeszcze rok, 
dwa i mury ulegną zupełnie znisz­
czeniu przez wiatry i deszcze, i o- 
kropnic się gniewa, i mówi, że taka 
robota to hrakoróbstwo, i bardzo 
kinie łych, którzy zapominają o o- 
bpwiązku szanowania majątku spo­
łecznego... Ponie.waż jestem przeko­
nany, że Ty, Wujku, nic nie wiesz, 
co się dzieje salą gimnastyczną w 
izbickiej,szkołę, więc piszę dó Ciebie 
ten list i wierzę, że i tę jedną salę 
dokończysz równie pięknie, jak to 
zrobiłeś z resztą gmachu.

Całuję Ciebie, Wujku, I obie­
cuję, że Ci napiszę, jalt się ćwi­
czy uczniom z. Izbicy Kuj. w wy­
kończonej sali gimnastycznej.

MIECIO

z tych opowiadań 
sic do zawodów 
sportowych w sa- 
a oni nie. I naj- 

to, ż.e obiecano im 
’, stoją już nawet

2 piętra, ale

dy narodowej. Lud 
z najazdem pruskim, 
zji wobec najeźdźcy, 
dzenie Narodowe w 
wanie robotników Paryża przez burżuazję.

2. Rewolucja. proletariacka,

Prowoko-

18 marca 
1871 r. Proklamowanie Komuny. Komuna 
Paryska — pierwsza dyktatura proletariatu. 
Posunięcia, polityczne i socjałno-ekono- 
miczne Komuny. I Międzynarodówka a 
Komuna. Sojusz burżuazji francuskiej 
z najeźdźcą przeciwko ludowi francuskie­
mu. Krwawy tydzień majowy (21 — 28 
maja 1871 r.).

człowieka:
dzieci proletariatu 
leży w jej intere-

bezklasowym swo-

robotniczo- 
ofensywności

3. Polacy w Komunie. '
4. Czego uczą nas doświadczenia Ko- 

’ muny. Konieczność zdruzgotania burżua- 
zyjnej maszyny państwowej i zastąpienia 
jej przez nowe państwo proletariackie: 
konieczność . istnienia partii 
sklej. Konieczność sojuszu 
chłopskiego, konieczność
powstania zbrojnego, konieczność b 
względnej walki z wrogiem klasowym.

5. Zwycięska dyktatura proletariatu 
ZSRR i w krajach demokracji 
dowej, walka o dyktaturę proletariatu 
całym świecie — realizacja wielkiego dzie­
ła rozpoczętego przez Komunę Paryską.

Literatura: 1) K. Marks: „Wojna domo­
wa we Francji", Wstęp F. Engelsa, str. 
44-1—455. 48-1—498, wyd. Marks—Engels, 
Dzieła wybrane t. I. 1949. 2) W. Lenin: 
„O Komunie Paryskiej^, wyd. „Książka

w 
lu­
na

i Wiedza", rok 1950, str. 15—19, 20— 
27—52, 72—73.

II ZAJĘCIE SEMINARYJNE 
Pedagogika

A) Marks i Engels o wychowaniu
1. Marks i Engels zapoczątkowują 

wą naukę o wychowaniu przez:
a) odkrycie praw rządzących rozwojem 

społeczeństwa,
b) wykazanie klasowego charakteru wy­

chowania w ustroju klasowym,
c) wskazanie proletariatowi drogi do wy­

zwalania wychowania spod wpływu bur­
żuazji,

d) wskazanie perspektyw rozwojowych 
oświaty w dobie zwycięstwa proletariatu.

2. Nauka Marksa i Engelsa uczy, że tyl­
ko w ustroju socjalistycznym możliwy jest 
wszechstronny rozwój

a) burżuazja kształci 
o tyle tylko, o ile to 
sach,

b) jedynie w ustroju
bodny rozwój każdej jednostki jest wa­
runkiem swobodnego rozwoju wszystkich.

c) postulat wszechstronnego rozwoju 
człowieka wyraził Marks w swym okre­
śleniu wychowania: „Przez 
rozumiemy trzy rzeczy 
wychowanie umysłowe, 
chowanie fizyczne.
się w szkołach gimnastycznych 
ćwiczenia wojskowe, po trzecie — 
nic techniczne, które zaznajamia 
stawowymi zasadami wszystkich 
sów wytwórczości, wytwarzając jednocześ­
nie u dziecka lub wyrostka nawyki Av ob­
chodzeniu się z najprostszymi narzędziami 
produkcji". (Cytat wg książki — I. Kai­
rów: „Pedagogika", t. I, str. 53).

I?) Komuna Paryska a zagadnienia 
wychowawcze

1. Osiągnięcia pedagogiki Komuny Pa­
ryskiej wyrażają się:

wy chowanie 
po pierwsze — 

po drugie —, wy- 
takie, jakie otrzymuje 

i przez 
naucza- 
z porl- 
proce-

Stadium Zaaczae przy Wyższej Szkole Pedagogicznej
w roku szkolnym 1953/54

Z dniem 1 lipca 1953 r. uruchomione zostaną nowe roczniki 4-IetnIego Studium 
Zaocznego przy Wyższej Szkole Pedagogicznej dla następujących kierunków studiów:

W KRAKOWIE — filologia rosyjską, geografia,
W ŁODZI — geografia, biologia, matematyka, fizyka, chemia,
W WARSZAWIE — filologia polska, historia.
Studia te przeznaczone są dla czynnych wykwalifikawanych nauczycieli szkól pod­

stawowych, czynnych niewykwalifikowanych nauczycieli szkół średnich, pracowni­
ków pedagogicznych placówek opiekuńczo-wychowawczych mających kwalifikacje do 
nauczania w szkolnictwie podstawowym oraz dla czynnych wykwalifikowanych wy­
chowawczyń przedszkoli.

Szczegółów,"- instrukcja rekrulacyjna poda.ie obowiązki i zadania terenowych wy­
działów oświaty w zakresie rekrutacji. Mają one na celu udostępnienie tej formy 
szkolenia nauczycielom wybijającym się w pracy zawodowej i społecznej i godnym 
awansu, którym jest zdobycie pełnych kwalifikacji do nauczania w szkolnictwie 
średnim.

Kandydaci powinni w ciągu lutego i marca br. składać drogą służbową podania do 
odpowiednich kierownictw studiów, załączając odpis świadectwa urodzenia, życiorys, 
ankietę personalną, odpis świadectwa ukończenia szkoły średniej ogólnokształcącej, 
liceum pedagogicznego lub innej równorzędnej szkoły i cw. innych dokumentów 
stwierdzających cenzus naukowy oraz dwie fotografie.

Od kandydatów wymagana jest przynajmniej dwuletnia praktyka zawodowa, 
w ciągu której mieli możność wykazania swoich kwalifikacji, a ponadto wiek nie 
przekraczający 49 lat.

Studium dostępne jest również dla nauczycieli przedmiotów ogólnokształcących 
w szkołach średnich zawodowych nie podlegających Ministerstwu Oświaty. Dotyczy 
(o w szczególności niewykwalifikowanych nauczycieli języka rosyjskiego, którzy ta 
drogą mogą zdobyć pełne kwalifikacje do nauczania w szkole średniej. Kandydaci ze 
szkól zawodowych winni składać podania również drogą służbową poprzez swoje 
przełożone władze szkolne na szczeblu wojewódzkim, porozumiewające się już bezpo­
średnio z wojewódzkimi wydziałami oświaty.

Wszystkie podania o przyjęcie na Studium Zaoczne przy WSI’, zakwalifikowane 
przez w wdziały oświaty PWRN, skierowane będą do dnia 29.IV.1953 r. do odpowied­
nich WSF. gdzie dokonana zostanie ostateczna selekcja kandydatów.

KOMUNIKAT
W sprawie dyplomów różnego rodzaju

kowska 107; Bydgoszcz, pl. Zjednoczenia 2; 
Kraków, ul. Floriańska 35; Wrocław, 
ul. Nowotki 13; Bytom, ul. Gliwicka 10; 
Białystok, ul. Stalina 2; Olsztyn, ul. Kołłą­
taja 23; Szczecin, ul. Kaszubska 17; Poz­
nań, ul. Rokossowskiego 18; Słupsk, ul. 
Żymierskiego 15; Lubliri, Krak. Przedmie­
ście 38; Sopot, pl. Wolności 12; Kielce, ul. 
Sienkiewicza 17.

Zamówienia na dyplomy oraz zaświad­
czenia ukończenia winny być uprzednio 
przed przesłaniem do zrealizowania po­
świadczone przez prezydium wojewódz­
kiej rady narodowej — wydziały oświaty. 
W zamówieniach dyrekcje szkół winny 
powoływać się na numer wzoru Min. 
Oświaty żądanego druku.

Centrala' Zaopatrzenia Szkól wyjaśnia, 
że druki „Dyplom na nauczyciela szkól 
podstawowych" sig. P.K.N. wz. 244, „Za­
świadczenia z ukończenia wyższego kursu 
nauczycielskiego" wz. 129 oraz „Zaświad­
czenie z ukończenia kursu- pod." wz. 658 
znajdują się w sprzedaży we wszystkich 
wojewódzkich punktach naszej Centrali, 
których adresy niżej podajemy:

Wojewódzki Punkt Sprzedaży: Warsza­
wa. ul. Sienkiewicza 6; Łódź, ul. Piotr-

ZMARLI
Dnia 30 stycznia 1953 r. zmarł kol. Mieczysław 

Bagan w wieku lat Gil, członek Zarządu ZOZ 
przy Państw. 'Szkole Ogólnokształcącej 
licealnego w Kołaczycach, pow. Jasio, 
letni członek ZMP, ostatnio kierownik szkole­
nia ideologicznego.

stopnia

pozaszkolriej 
pracy biblio-

wychowania

Reakcyjna większość francu- 
kiego Zgromadzenia Narodowego 

okryła się hańbą i raz jeszcze dała 
dowód, do jakiego stopnia są jej 
obce interesy narodu francuskiego, 
do jakiego stopnia upodlenia doszła 
na drodze zdrady narodowej. Bez­
czeszcząc pamięć ofiar hitleryzmu, 
bohaterów francuskiego Ruchu O- 
poru, którzy zginęli w walce prze­
ciwko okupantowi, reakcyjna więk­
szość francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego uchwaliła amnestię dla 
alzackich SS-manów. 
straszliwej masakry w 
ści Oradour. Decyzją
większości Zgromadzenia Narodowe­
go, powziętą w porozumieniu z rzą­
dem Mayera, na wolności znaleźli 
się mordercy 642 mieszkańców Ora­
dour, mordercy kobiet i dzieci.

Haniebna amnestia uchwalona 
przez francuskie Zgromadzenie Naro­
dowe— mimo gorących sprzeciwów 
deputowanych komunistycznych, mi­
mo sprzeciwów wiciu innych depu­
towanych—wywołała głęboką falę o- 
burzenia w całej Francji, nie wyłą­
czając również Alzacji. Już hanieb­
nie łagodny wyrok na ss-mańskich 
morderców spotkał się z powszech­
nym oburzeniem ze strony wszyst­
kich 'warstw społeczeństwa francu­
skiego. Uchwalenie amnestii dolało 
oliwy do ognia. Rodziny pomordo­
wanych postanowiły u wjazdu do 
miejscowości Oradour umieścić ta­
blicę z nazwiskami tych 348 depu­
towanych, którzy na zawsze zhań­
bili się głosując za amnestią 
zbrodniarzy. Delegacja rodzin 
czenników z Oradour zwróciła wła­
dzom francuskim Legię Honorową, 
nadaną Oradour przez rząd. Niemal 
wszystkie rady miejskie we Francji 
przyłączyły się do inicjatywy mera 
kantonu Oradour w sprawie pro­
klamowania strajku administracyj­
nego.

Brytanię z „armia europejską", by 
W. Brytania uczyniła jakiś gest, 
który pozwoliłby rządowi francu­
skiemu wmawiać swemu społeczeń­
stwu, że Francja nie pozostajc w 
ramach ..armii europejskiej" oko w 
oko, sam na sam z hitlerowskim 
Wehrmachtem. Mayer sądził, że ta­
ki gest ze strony W. Brytanii ułatwi 
mu przeforsowanie układu we fran­
cuskim Zgromadzeniu Narodowym. 
Podróż do Londynu zakończyła się 
generalnym fiaskiem. Dziennik an­
gielski ..Times" stwierdził wręcz, 
że udział Anglii w armii europej­
skiej ..nie wchodzi w rachubę", 
dziennik francuski ..Ce Soir" piszc, 
że „ministrowie francuscy, ponieśli 
klęskę", a amerykańska agencja 
prasowa „United Press" lakonicznie' 
stwierdza, że w Londynie „nie udaio 
się osiągnąć Dorozumienia". Jednym 
słowem, angielscy politycy nie uczy­
nili gestu, którego tak pragnął Ma­
yer, usiłując przeforsować układ w 
sprawie „armii europejskiej".

dla 
mę-

krok 
przez 
bów

a) w wydaniu dekretu o bezpłatnym, 
świeckim, obowiązkowym nauczaniu dzie­
ci obojga płci, ,

b) w docenianiu konieczności wykształ­
cenia ogólnego dziewcząt na równi z chłop- 
cami,

c) w dążeniu do zapewnienia- masom 
pracującym wszechstronnego rozwoju 
przez:

wszechstronne ogólne wykształcenie, 
przygotowanie do praktycznej działal­

ności przez zakładanie szkół zawodowych 
nowego typu,

usiłowanie zniesienia rozdziału między 
pracą fizyczną i umysłową,

d) w krzewieniu oświaty 
przez udostępnienie ludziom 
tek, galerii, muzeów, '

c) w projekcie organizacji 
przedszkolnego,

f) w projekcie organizacji sieci żłobków, 
g) w trosce o wychowanie młodzieży 

w duchu patriotyzmu proletariackiego 
i internacjonalizmu,

h) w otwarciu przed chłopstwem pracu­
jącym perspektyw szerokich demokratycz­
nych przeobrażeń również i w dziedzinie 
oświaty,

i) w trosce o byt materialny i pozycję 
społeczną nauczyciela. ’

2. Komuna Paryska uczyniła pierwszy 
na drodze rewolucji kulturalnej 
udostępnienie proletariatowi skar- 

nauki i sztuki.
Komuna Paryska'zerwała okowy na­

łożone na oświaty ludową przez klasę bur- 
ż.uazyjną, postawiła pierwszy krok na dro­
dze, po której poszła pedagogika radziec­
ka dzięki zwycięstwu Wielkiej Październi­
kowej Rewolucji Socjalistycznej.

Literatura: 1) K. Marks, F. Engels: Ma­
nifest komunistyczny, rozdz. II. 2) F. 
Engels: Mowa nad grobem Karola Marksa. 
3) K. Marks: Kapitał — t. I („Książka 
i Wiedza", Warszawa 1951). str. 424—451 
i 519—546. 4) I. Kairów: Pądagogika. t. I 
(..Nasza Księgarnia", Warszawa 1950), 
str. 53. 5) ..Pedagogika" — Materiały po­
mocnicze dla klasy II Liceum 
gicznego, opr. I. Szaniawski, B. 
ski i W. Szczerba, t. I, str. 370 
6) „Sowietskaja piedagogika" nr 3 
artykuł — S. A. Frumow: „Pariżskaja 
Kommuna w borbie za diemokratizaciju 
szkoły".

pedago-
Suchol-

7. 1951 r.

Bez komentarzy
W październiku 1952 r. otrzymaliśmy po 

0,5 tony węgla, natomiast drzewa najn nie 
przydzielono. Gdy 21.XII. zwróciłem się 
do pracownika, który zajmuje się sprze­
dażą węgla, z zapytaniem, czy grono nau­
czycielskie otrzyma węgiel — oświadczył, 
że nic, ponieważ nie ma polecenia z Pre­
zydium GRN. W dniu 27.1. br. interwenio­
wałem u sekretarza Prezydium. Odpowie­
dział, że węgiel dostaniemy, a drzewo ,inż 
zostało pobrane. Byłem zdziwiony tą od­
powiedzią, ponieważ nikt z nas drzewa 
nic otrzymał. Zapytałem więc, którego 
dnia pobraliśmy drzewo? Wówczas sekre­
tarz odpowiedział, że jeśli drzewa nic 
wzięliśmy, to już przepadlo. A ja pytam 
dlaczego?

M. Grela 
Stemplno, pow. Gorlice

respektować Uchwały 
mieszkań dla nau-

Kio pozwoli! nie
Rządu w sprawie 
czycieli?

Pracuję w Szkole
Wólka Zabłocka, pou-. Lubartów. Mimo że 
miejscowość, w której mieszkam, liczy 113 
mieszkańców, plącę wygórowany czynsz 
mieszkaniowy.

Zaznaczam, że 
osobową rodzinę.

Nie wiadomo
Uchwala Rządu

Podstawowej we wsi

mam na utrzymaniu 4-

ml, 7. jakich przyczyn 
z dnia 20.X.1952 r, nic 

została wprowadzona w życic przez Pre­
zydium GRN w Brzosłówcc.

Henryk Moszczyński 
Wólka Zabłocka

OGŁOSZENIA DROBNE
Zamienię etat w szkole podstawowej we Wroc­

ławiu wraz z mieszkaniem na Kr?
Wieliczkę. Maria Biesowa, Wrocław,

79 m. 7.
Pu-

ono legitymację służbową nr 429 wy­
rze! Wydział Oświaty Prezydium PRN 
iereiu na nazwisko Beza Helena, naucz, 
podstawowej w Kuźnicy Dużej.

t nauczycielski 
Zakopanem z

w szkole pocl-
d w u p o k o j o w y i n

mieszkaniem z kuchnia w Krakowie lub oko­
licy. Helena Sikorska, Zakopane, ul. Szpitalna 7.

Polityka zdrady
A MNESTIA uchwalona przez 

Zgromadzenie Narodowe jest 
częścią składową polityki sprzymie­
rzania się z hitlerowcami 
odbudowy hitlerowskiego 
machtu jako czołowe' siły 
mii europejskiej, polityki 
wania’ się 
ram hitlerowców, faszyzacji życia 
we Francji, przekreślania francu­
skiej suwerenności narodowej. Fak­
tem jest, że amnestia została bardzo 
radośnie powitana zarówno w Wa­
szyngtonie, jak i w Bonn. Amery­
kańscy imperialiści i ich hitlerow­
scy sojusznicy widzą bowiem w ha­
niebnej decyzji reakcji francuskiej 
gwarancję, że mogą liczyć na re­
akcyjnych polityków francuskich w 
swych przygotowaniach wojennych, 
których wytyczną jest odbudowa 
niemieckiego imperializmu jako 
przewodniej siły w Europie zachod­
niej.

Ale zgraja zdradzieckich polity­
ków, zdolnych w każdej chwili clo 
każdej podłości, otoczona jest nie­
nawiścią całego narodu francuskiego. 
Polityka rządzącej we Francji reak­
cji natrafia na potężny, zorganizo­
wany opór całego społeczeństwa 
francuskiego. Opinia publiczna 
szczególnie ostro występuje przeciw­
ko układowi w sprawie tzw. armii 
europejskiej, mającej być parawa­
nem osłaniającym wskrzeszenie hit­
lerowskiego Wehrmachtu. Rządowi 
francuskiemu po dziś dzień, mimo 
rcakcyjnei większości francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego, nie uda­
ło się przeforsować tego zbrodni­
czego, wojennego układu, godzącego 
w bezpieczeństwo Francji. W samym 
Zgromadzeniu Narodowym nieprze­
jednaną walkę przeciwko układowi 
toczą deputowani komunistyczni i 
różnych postępowych ugrupowań. 
Powstał również komitet parlamen­
tarny złożony ze 100 przedstawicie­
li partii burżuazji francuskiej, który 
pod naciskiem opinii publicznej pro­
wadzi kampanię przeciwko układo­
wi w sprawie tzw. armii europej­
skiej.

z Bonn, 
Wehr- 

tzw. ar- 
wysługi- 

amerykańskim protekto- 
faszyzacji

Fiasko pewnej podróży
T T KŁAD o armii europejskiej bę­

dzie zerem, skoro zabraknie po­
parcia ludności Francji i Niemiec" 
— pisał niedawno reakcyjny dzien-

przesunięIo do właściwej 
GRUPY UPOSAŻEŃIOWEJ

Kol. Zofia Dyrek, nauczycielka Techni- 
km Górniczego nr 2 w Zabrzu, dziękuje 
Redakcji za interwencję w sprawie prze­
szeregowania jej do właściwej grupy 
uposażeniowej.

WYPŁACONO ZALEGŁE UPOSAŻENIE

<r7va^zw?

W

7
codzienne doje? 

km — mów są 
koletanKom. kol

kol. Marla Trzaska otrzymała 
szkaiiie w Gosławicach, sdzio

...no, nareszcie mam odpowiednie wa­
runki do pracy" — pomyślał kol. Tur­
kiewicz, gdy wprowadzi! sio do nowo- 
wyremontowanego » przydzielonego mu 
mieszkania w Kluczborku,

Pismem nr 4042/53 z dn. 6.XI 1952 r. 
zwróciliśmy się clo Ministerstwa Oświaty 
w sprawie przeszeregowania kol. Karola 
Kwiatkowskiego, nauczyciela w Rozwadzy 
na Śląsku. Ponieważ Redakcja nic otrzy­
mała jeszcze opowiedzi, przyponi.namy 
o konieczności jej nadesłania.

...skończyło się moje 
dianie z odległości 14 
dziękując gratulującym 
Gutowska, gdy otrzymała ,.wymarzone'
mieszkanie w Namysłowie.
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Nauczyciele otrzymują 
nowe mieszkania

Kol. Kazimiera Siejko, naucz, szk. podst. 
w Miedoni, pow.' Racibórz, zwróciła się 
do Redakcji z prośbą o interwencję w 
sprawie zaległego uposażenia.

Zwróciliśmy się do Wydziału Oświaty 
Frez. WRN w Kielcach, skąd otrzymaliś­
my wyjaśnienie, żc kol. K. Siejko wypła­
cono już należność.

ł 
i 
i 
( 
t 
ł 
l

nowe 
obec- 

ma spokój i może normalnie pra­
cować.

Obrady ONZ
■pRZED paroma dniami w No- 

w.ym Jorku rozpoczęła się dru­
ga część obrad VII sesji Zgromadze­
nia Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych. Głównym tematem obrad jest 
■sprawa położenia kresu wojnie w 
Korei. Pierwsza cześć obrad zawio­
dła nadzieje narodów. Amerykań­
skim imperialistom udało się raz je­
szcze narzucić swą wolę satelickim 
delegaęjpm, które mechaniczną 
większością głosów odrzuciły wnio­
sek radziecki, przewidujący natych­
miastowe położenie kresu działaniom 
wojennym w Korei na podstawie już 
uzgodnionego projektu porozumie­
nia w sprawie rozejmu. Uchwalona 
została natomiast rezolucja hindu­
ska, będąca wiernym odbiciem im­
perialistycznych planów kontynuo­
wania agresji w Korei.

Wydarzenia ostatnich miesięcy, 
tygodni — zapowiedź tzw. „dencu- 
tralizacji" wyspy Taiwań, zachęca­
nie przez Eisenhowera czangkaisze- 
kowskich band do desantu w Chi­
nach, kontynuowanie zbrodniczych 
bombardowań Korei oraz dalsze 
stosowanie ludobójczej broni bak­
teriologicznej przez amerykańskich 
zbrodniarzy — dowodzą, jak wielką 
wagę posiada sprawa 
szego położenia kresu 
rykańśkiej w Korei.

Olbrzymie znaczenie 
dzenia interesów pokoju miałoby u- 
chwalenie przez Zgromadzenie rezo­
lucji polskiej, popartej przez dele­
gacje ZSRR i innych krajów obozu 
pokoju. Projekt tej rezolucji, do­
magającej się zlikwidowania wojny 
w Korei, redukcji zbrojeń i sił 
zbrojnych wielkich mocarstw, zaka­
zu broni atomowej oraz zawarcia 
Paktu Pokoju przez 5 wielkich mo­
carstw będzie niewątpliwie przed­
miotem szerokiej dyskusji.

agresji ame-

z punktu wi-

Stalowy puklerz
W tych dniach narody całego 
’ ’ świata obchodziły święto Ar­

mii Radzieckiej — XXXV rocznicę 
jej powstania. Armia Radziecka, 
najpotężniejszy armią świata, oto­
czona jest głęboka miłością ze stro­
ny narodów. Rozgromieniem barba­
rzyńskich hord hitlerowskich Nie­
miec i imperialistyczne! Japonii za­
skarbiła sobie Armia Radziecka — 
Armia Wyzwolicielka — miłość i 
wdzięczność setek milionów łudzi 
na świecie. Dziś narody widzą w 
niej potężną siłę, hamującą wojen­
ne zapędy imperializmu, siłę, która 
stoi na straży pokoju, bezpieczeńst­
wa i niezawisłości narodów. I jak 
Pisze Marszalek Konstanty Rokos­
sowski na łamach „Nowych Dróg", 
cała postępowa ludzkość widzi w 
Armii Radzieckiej stalowy puklerz 
pokoju i wolności narodów, nie­
złomną potęgę zdolną- do zniwecze­
nia imperialistycznych planów roz­
pętania trzeciej wojny światowej.

T. RUBACH

n

IV SPRAWIE ZAOPATRZENIA 
EMERYTALNEGO

Z
rozporządzenia Rądy Ministrów 
stycznia 1953 r. -zaopatrzenia 

pobierane przez emerytów, 
sieroty zostały podwyższone 

Z'a miesiąc styczeń i luty większość

Na mocy 
dnia 17 

emerytalne 
wdowy i 
o,47
emerytów otrzymała tylko zaliczkę ia 
poczet podwyższonej emerytury. Wyrów­
nanie za te 2 miesiące zostanie dokonane 
ptzy wypłacaniu zaopatrzenia za m-c ma­
rzec. , Wnoszenie reklamacji przed otrzy- 
maniem/wypłaty za marzec br. jest przed­
wczesne.

Wydawca: W.

Kodaku ja: Wai
wewnętrzny red.

3,mi zl, pól-

„G’osu Nauc: 
czasopism p 
tylko urzędy oraz listonosze

. . clo dnia 15 każdego
miesiąca na miesiąc następny i okresy
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